; tel. 138.28, 103.26, Admin- 
MZK ul Bwirki (daw- 
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Dziś rozpoczął sie kongresw Norymberdze 


który zadecyduje o pokoju lub wojnie. 


DOĄYŚLY PRAGI NA TEMAT MOWY HiTLERA, 


PARYŻ, 5.9. — Cała Europa oczekuje 


Takie postawienie sprawy przez Hitlera 


z napięciem mowy kanclerza Hitlera na |spowodowałoby oczywiście dalszy wzrost 


kongresie partii narodowo - socjalistycznej, 
który rozpoczął się w Norymberdze w dniu 
dzisiejszym. Od treści tej mowy zależy dal 
szy rozwój wypadków w Europie, 


PODWOJENIE ZAŁOGI LINII MAGINOTA 

PARYŻ, 5.9. — Rząd francuski posta- 
nowił podwoić załogę linij Maginota do 15 
października. Pozostaje to niewątpliwie w 
związku z wiadomością o ściągnięciu po- 
ważniejszych oddziałów niemieckich na te- 
rytorium Nadrenii. 


PRAGA, 5.9. — Pogłoski, krążące tu 
uporczywie od chwili powrotu Henleina z 
Berchtesgaden, stwierdzają, że obok roz- 
pisania plebiscytu w Czechosłowacji doma 
gać się ma Hitler też rewizji wszystkich do 
tychczasowych  sojuszów Pragi z innymi 
państwami, a co za tym idzie gruntownej 
zmiany czechosłowackiej polityki zagranicz 
nej. 


Pierwszy dzień kongresu 
w Norymberdze, 


M3 
iller Marich 
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trudności w rozwiązaniu problemu sude- 
ckiego, ponieważ rżąd praski, jak się tu z 
naciskiem podkreśla, nie zgodzi się nigdy 
na plebiscyt. 

Koła zbliżone do rządu praskiego za- 
pewniają, że w kwestii rozpisania plebi- 
scytu zajmują też i mocarstwa zachodnie 
stanowisko odmowne. 

Dotychczas nie wiadomo, pod jakim 
hasłem zażąda Hitler plebiscytu. W. ra- 
chubę brane są trzy możliwości: 1) Ple- 
biscyt za przyłączeniem Sudetów do Rze 
szy; 2) Za autonomią dla krajów sudec- 
kich; 3) Za zmianą orientacji polityki za- 
granicznej Czechosłowacji. 

Według opinii tutejszych obserwato- 
rów, Niemcy posługują się poza tym no- 
wą taktyką, której celem jest zepchnięcie 


całkowitej odpowiedzialności za. dalsze 
wypadki na Czechosłowację. 
W obliczu takiego stanu rzeczy nie 


można wykluczyć, że wrzesień może stać 
się ewentualnie miesiącem krytycznym. 


USTĘPSTWA. CZECHOSŁOWACJI. 

W Pradze przypuszcza się, że prezy- 
dent republiki dr Benesz, który wziął 
obecnie na swoje barki cały ciężar roko- 
wań z partią sudecką, zdoła swoim auto- 
rytetem przekonać naród czeski o koniecz 
ności możliwie daleko idących ustępstw 


zapobiegając w -ten sposób - ewentualnym į 


objawom niezadowolenia wśród ludności. 
Rozpoczynający się obecnie tydzień obfi- 
tować będzie niewątpliwie w związku z 
kongresem: w Norymberdze w szereg waż 
nych wydarzeń. 


Królewska para bułgarska M 


złoży wizytę kr ólowi Jer zemu. Po odparciu konirafaków przeciwnika 


powstańcy zaowu. posuneli Się naprzód. 


LONDYN, 5. 9. — Królewska para buł- 
garska oczekiwana jest w Londynie w naj- 
bliższych dniach. Wizyta króla. Borysa i 
królowej Joanny będzie miała charakter nie 
oficjalny. Para królewska nie zatrzyma się 
w Londynie, lecz niemal bezpośrednio po 
przyjeździe odjedzie do Szkocji, gdzie na 
zamku Balmeral podejmowana będzie przez 
króla Jerzego i królową Elżbietę. Jak sły- 
chać, król Borys odbędzie rozmowę z pre- 


mierem Chamberlainem bądź w Londynie, 
bądź też na zamku Balmoral. Tematem roz- 
mowy będzie sprawa dozbrojenia Bułgarii, 
na co przystały już Jugosławia, Rumunia, 
Turcja i Grecja, Również nie jest wyłączo- 
ne, że w rozmowie poruszone zostaną spra- 
wy zacieśnienia stosunków gospodarczo- 
finansowych pomiędzy W. Brytanią a But- 
garią. 


50 gr. nekrologi +0 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr: za wy 


Henlein -u kancle- 
rza Hitlera, 
Henlein złożył - kancierzowi: 
Hitlerowi obszerne sprawo=. 
zdanie z obecnej sytuacji pos 
litycznej w Czechosłowacji. 
Rezuttat tych «ro z m ów- 
wpłynie na treść mowy, którą 
kanclerz Hitler wygłosi *na 
zjeździe w Norymberdze, 


SALAMANKA, 5. 9. — Komunikat głów 
nej kwatery powstańczej donosi, że na fron 
cie Walencji, na odcinku Salabas, powstań 


usiłowały odbić utracone pozycje, Jednak 
bez rezultatu, ną odcinku rzeki Ebro woj- 
ska powstańcze posuwają się dalej . na- 


ey zdołali wczoraj wyrównać swe pozycje, |przód, W ciągu dnia wczorajszego wzięto 
zajmując 4 punkty obronne nieprzyjaciela. |do niewoli około 600 jeńców» 


W ciągu dnia wojska rządowe kilkakrotnie 


` 


JUŻ W LISTOPADZIE BĘDZIE GOTOWA 


r Demuyf leci 
nowaszosaWiino-Kowno przed zawodami onuchar Gordon-Benneta 


Przed zawodami o puchar Gordon-Benneta 


Już od dwóch dni przybywały na kongres 
partii narodowo - socjalistycznej do No- 
rymbergii formacje partii z rozmaitych 
okolic Rzeszy. Poczty sztandarowe wita na 
placu orkiestra marszem Adolfa Hitlera. 


Dolar 5.28 


Bank Polski notował dziś rano dolary 
po 5.28, funty szterlingi 25.66, franki 
szwajcarskie 120.55, framki francuskie 
14.39 i liry włoskie po 21.40, 
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Siynny lotnik amerykański mjr Stevens wraz z małżonką wśród dziennikarzy sto- 
łecznych w klubie Sprawozdawców Lotniczych, 


Amerykański lotnik stratosteryczny w Polsce 


WILNO, 5.9. — Przy budowie. nowo- 
czesnej szosy, która przez Ponary — Ry- 
konty — Zawiasy połączy Wilno z Kow- 
nem pracuje 800 robotników i 200 woźni- 
ców. 

Szosa do Litwy zostanie zbudowana z 
bloków betonowych, których na przestrze- 


Bandyła ośrabił 


EBM żonę lekarza. 


LWÓW, 5.9. — Na ul. Pohulanka na- 
padnięta została ub. wieczora przez oprysz 
ka żona lekarza Helena Bruchnalska. 

Bandyta, z rewolwerem w ręku, zażądał 
pieniędzy i biżuteryj. Przerażona p. B. od- 
dała mu złoty zegarek, pierścionek z bry- 
lantem, torebkę z dwoma wekslami na 
1300 zł oraz portmonetkę, zawierającą 
drobną kwotę. 

Na prośbę p. Bruchinalskie] rabuś zwró 
cił torebkę, weksle i dowód osobisty, po 
czym skrył się w pobliskich zaroślach. 


a aa ZE 
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ni 23 kilometrów trzeba będzie ułożyć po 
nad milion sztuk. 

Dla fabrykacji bloków założono 4 beto 
niarnie. Dotychczas wykonano już 120 ty- 
sięcy bloków, przeprowadzono 180 tys. 
m. sześć. robót ziemnych i wydarnowano 
12 tys. metrów kw. skarp, 

Nowa szosa będzie miała 5 m szeroko- 
ści a do budowy zostanie użytych 220 wa 
gonów cementu, 

Szosa będzie gotowa już w listopadzie 


—-— YE 


| Ministerstwo Af:yki Wschodniej. 


|. — 


Na zdjęcia moment zakładania przez Mus 

soliniego kamienia węgielnego pod budo- 

wę nowego gmachu Ministerstwa Afryki 
Wschodniej w Rzymie. 


Egipska delegacja parilameniarną Œ 


zwiedzi przędz 


WARSZAWA, 5.9. — Jak się dowiadu- 
jemy, pobyt delegacji parlamentu egipskie- 
go w Polsce nie ograniczy się tylko do u- 
działu w Międzyparlamentarnej Konferencji 
Ekonomicznej. Egipcjanie zainteresowali 


BRUKSELA, 5.9. — W miarę zbliżaniajBalon ten według zdania Demuytera, nie 
się daty zawodów 'o puchar Gordon-Benne |będzie gorszy od balonów polskich, 


tta zainteresowanie nimi jest coraz większe 
zwłaszcza, iż w Liege, skąd nastąpi start, 
odbywają się one po raz pierwszy, Prasa 
zamieszcza liczne wywiady z aeronautami 
belgijskimi, którzy wierzą w zwycięstwo 
Ernesta Denfqytera. Ten ostatni przekonany 
jest, iż balony poszybują w kierunku połu- 
dniowym, gdyż taki jest zazwyczaj kieru- 
nek wiatrów o tej porze. Na zeszłorocznym 
balonie Demuytera poleci Quersin i van 
Schelte..  Demuyter otrzymał balon nowy, 
ważący zaledwie 350 kg, którego powłoka 
zrobiona jest z trzech odmiennych tkanin. 
FERRE RET FT AUSTWA AFA DA TZROZA ACERO 


Burmistrz Solca Kujawskiego 


zawieszony w urzędowaniu. 
BYDGOSZCZ, 5. 9. — Zarządzeniem 
władz został zawieszony w urzędowaniu 


burmistrz Solca Kujawskiego  Kłodnicki. 
Oficjalnie zawieszenie umotywowano pew- 
nymi nieformalnościami służbowymi. Fak- 
tycznie jest to dalszy:ciąg rozgrywki mię- 
dzy Kłodnickim jako burmistrzem a Radą 
Miejską, która nie chce dalej tolerować „dy 
ktatorskich* wystąpień burmistrza. 


Rozbiórka budynku F% 


kina „Oświatowega” 
zostanie rozpciczęta 1-go października, 


ŁÓDŹ, 5.9. — Rozbiórka budynku w 
którym mieści się obecnie kino „Oświato 
we“ przy ul. Rokicińskiej zostanie rozpo- 
częta l-go października. Jednocześnie do- 
wiadujemy się, iż kina „Słońce“ (Napiór- 
kowskiego), „Wiktoria“ (Kilińskiego) na- 
leżą do jednego i tego samego właściciela, 
po likwidacji „Oświatowego“ zmienią swe 
nazwy. 


alnie w Łoćczi. 


czym i w tym celu udadzą się specjalnie po 


obradach warszawskich do Łodzi, gdzie 
zwiedzą przędzalnie oraz odbędą szereg 
konferencyj. Należy tu dodać, że udział 


Egiptu w imgorcie do Polski jest dość du- 


się żywo polskim nroblemem qrzędzalni ży 


Powołanie urzędników 
państwowych do pracy w polu. 


WIEDEŃ, 5. 9. — Celem przyśpieszenia 
zakończenia zbiorów tegorocznych powołał 
gauleiter Styrii Ueberreither wszystkich 
styryjskich urzędników państwowych do 
pracy w polu. Będą oni musieli pomagać 
rolnikom w godzinaca pozabiurowych oraz 
w niedzielę i święta. Obowiązuje to również 
tych urzędników, którzy znajdują się na 
urlopach, oraz wszystkie kobiety. 


Z ATZ TO ZE AR EZR ZYĄ, 
Miliarderica chowa 
przed obiekiywem. 


OO 


miliarderka 

Vanderbilta Gloria zakrywa podczas space- 

ru twarz przed objektywem fotografa. Obok 
niej jej przyjaciółka, 


Czternastoletnia dziedziczka, 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.2 


Str. Z. 


RASANT 
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Hocz, w dni powszednie 

4 w soboty i niedziele 

ug: Itel Ceny od 50 gr. 
Sala wentylow ana. 


do psódridgyortyh od. 
wiedzenia MOWOOtwo 
rzonej filii skła du 
elsktro-radlotechnicznego 


Dziś _ premiera ! 
Po raz Bo raz pierwszy w Ło w Łodzi 


Niezwykłe dzieje awanturnika-szpiega. 


irmy 


przy ul. 


Ch, Z. Z. pójdzie do wyborów samorządowych Dwa banknoty stuziotowe 
zdradziły nieuczciweśo przodownika. 


samodzielnie lub ze 


WARSZAWA, 5.9. — W Warszawie 
odbyła się wczoraj konferencja prezesów i 
sekretarzy okręgowych Chrześcijańskiego 
Zjednoczenia Zawodowego pod przewodni 
ctwem prezesa zarządu głównego, posła 
Urbańskiego. Głównym tematem obrad by 
ły sprawy wyborów do samorządów oraz 
sprawy organizacyjne. Po wysłuchaniu 
przemówień delegatów poszczególnych 0= 
kręgów, postanowiono, że ośrodki organi- 
zacyjne pójdą do wyborów samorządowych 
według istniejących warunków lokalnych. 


par 
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ŁÓDŹ, 5.9. — W dniu wczorajszym 
Rozgłośnia Łódzka Polskiego Radia zorga- 
nizowała wycieczkę prasową na wystawę 
radiową w Warszawie połączoną jednocze- 
śnie ze zwiedzaniem studia į urządzeń rā- 
diowych w Warszawie. Wycieczkę dzien= 
nikarzy łódzkich prowadził z ramienia Roz- 
giośni Łódzkiej red. B. Stefański. W War- 


szawie a łódzkiego przyłączyły się 
wycieczki dziennikarzy toruńskich i wileń- 
skich. 


Mimo olbrzymiego ruchu na wystawie 
radiowej, wycieczki szczegółowo zwiedziły 
liczne sale gmachu ia Y. M C. A, 


Dramat żony kasjera xoleioweco 


Stronnictwem Pracy. 


Niektóre okręgi pójdą do wyrobów pod 
sztandarami Str. Pracy, inne samodzielnie 
pod własną firmą. Były również głosy, aby 
w każdym bądź razie wydać zalecenia nie 
angażowania się zbytnio politycznie w ak- 
cji wyborczej. W sprawach organizacyj- 
nych postanowiono wzmóc akcję, zmierza- 
jącą do usprawnienia pracy w terenie i po= 
zyskania dla organizacji terenów dotych= 
czas nie posiadających jeszcze placówek 
Chrz. Zjed. PO CÓYAZ 


Libnikanze tacy zwiedzili wystawę Tadiowa 


i urządzenia siacji raszyńskiej. 


pełne ciekawych eksponatów. Gigantyczne 
urządzenia stacji raszyńskiej wywarły na 
zwiedzających duże wrażenie. W Raszynie 
trwa obecnie budowa gmachu, w którym 
zainstalowana zostanie nowa stacja radio- 
wa. Gości podejmowano serdecznie obia- 
dem w czasie którego przemówienie powi- 
talne w imieniu dyrekcji Polskiego Radia 
wygłosił red. Strzetelski. 

Pò obiedzie wycieczki dziennikarskie 
udały się do studia Pe R., gdzie wysłucha- 
ły popularnego „podwieczorku” transmito= 
wanego na całą Polskę. Dziennikarze wró- 
cili późnym wieczorem do Łodzi. 


EM OSTATNIA WIZYTĄ DE$PERATKI, EB 


WŁOCŁAWEK, 5.9. — Na tle zawodu 
życiowego otruła się luminalem żona kasje 
ra kolejowego we Włocławku 30-letnia Ha 
lina Sochacka. Przewiezióna do szpitala 


Mtoda Kobiela ulonela W stawie 


kronika Pogotowia Ratunkowego 
ŁÓDŹ, 5, 9. — O godzinie 9-ej wieczo- 
réri we wsi Kały gm. Radogoszcz przy uli- 
cy Torowej 49 powiesił się we własnym 
mieszkaniu Ignacy Stępniak 40-letni robo- 
tiik. 


ak ustalono Stępniak był nałogowym 
pijakiem, awanturn kiem i od dłuższego cza 
su nosi} się z myślą o samobójstwie. 

- Wczoraj przyjechała do swej matki 
do Skótnik ANIE Mrówka, 22-letnia pan 
na, zamieszkała stale w Ozorkowie. Jadwi- 
ga odebrała sobie życie przez utopienie się 
w stawie, 

Przyczyną samobójstwa rozstrój nerwo- 
wy spowodowany utratą majątku. 


św. Antoniego desperatka zmarła, 
Sochacka, żyjąca z mężem w seperacji, 
przeszła podobno na prawosławie, ażeby 
móc wyjść za mąż za człowieka, który 0- 
biecał jej ożenek. Ślub nie doszedł jednak 


do skutku i dlatego desperatka zrezygno- fi 


wała z życia. 
czym udała się do swoich znajomych, w 
których domu przenocowała. Gdy domowni 
cy nie mogli doczekać się na wyjście jej 
z pokoju, wyważyli drzwi i zastali ją nie- 
przytomną. 


DANIEL LEIB 


centrala PROQTRKOWSKIEJ 96, tel tel. 271-07 wszelkich marek i typów na r. 1938/39 


SERCE i SZPADA 


Wielka emocja i sensacja. 


„ECHO* 


Nadprogram: KOMEDIA, 


WARSZAWA, 5.9. — Do Urzędu Śled- 
czego poczęli zgłaszać się różni prze- 
stępcy ze skargami na st. przodownika 
Kołpaczyńskiego, przydzielonego do VI 
kom. P. P. przy ul. Miedzianej nr 5. Kry- 
minaliści skarżyli się, że Kołpaczyński wy- 
musza od nich datki pieniężne, 

Wszczęto energiczne dochodzenie. Je- 
den z paserów, do którego Kołpaczyński 
zwrócił się o „pożyczkę“, wręczył mu dwa 


Bandyci WEEK | rolnika 
EM i le arig dwa dolary EM 


Z Nowego Sącza donoszą: 

Na terenie przysiółka Sośnie pod Gry- 
bowem dokonano w nocy krwawego napa- 
du rabunkowego. 

Około godziny 23-ciej napadło na prze- 
bywającego na podwórzu swej zagrody Ja 
kuba Mirka, lat 45, trzech zamaskowanych 

i uzbrojonych w krótką broń palną osob- 
ników, którzy przemocą wciągnęli go do 
mieszkania, gdzie następnie związali mu rę 
ce i nogi sznurem, zaś głowę okręcili za- 
rzutką. Skrępowanemu w ten sposób Mir- 
kowi przyłożyli bandyci rewolwer do skro- 
ni, „żądając wydania pieniędzy, Wobec 
twierdzenia napadniętego, że pieniędzy nie 
posiada, bandyci zaczęli go torturować, bi 
jąc kijami po głowie do tego stopnia, że 


Mirek mdlćjąć pod, razami wskażał napast- 


nikom skrzynię, w której przechowywał pie 
niądze. Ze skrzyni tej bandyci. zabrali jed- 


Polska przechodzi mm 


ostry kryzys szkolny 


Przed zamachem samobój- f 


wistwierdził min. 


WARSZAWA, 5 września. — W dniu 
wczorajszym minister WR i OP prof. 
Świętosławski wygłosił przez radio prze- 


WORD ZO ZATYKA IKEI EE OR CY KEEP a TCZEW ZE Z E ZE O A TE TEED 
Komisja strajkowa trar sportowców 
mie pozwala wywozić ładuniców z Łodzi 


ŁÓDŹ, 5.9. — Dziś w Inspektoracie 
Pracy pod przewodnictwem insp. Wyrzy- 
kowskiego odbędzie się konferencja w 
sprawie zlikwidowania strajku transportow 
ców. Jak wiemy, strajk trwa już od czwart- 
ku i ma charakter zupełnie spokojny. Straj 


Za treść ogloszeń 
redakcja mie gqdpoewiada 


Dr HENRYKOWSKI 


jalista "= wenurysinych, skórnych 
"ae | Bs ięt 
ul Trauśuiia 9 "ia 


muje 8,11 rano, od 0.4 "wies 
Boii ax b120) po poł. 


Specjalista aknsror 
powzóaii nme 


ul. Piłsudskiego. Si, t tel, 170-03 


przyjmuje od 


Dr med. TREPMAN 


wyssjałiata chorób 


ZAWADZKA 6, wiąz 234-12 


jmuje od B—11 n j od Ż—4 | od 6-8 w, 
TE wa | tek Md w w połudata. 


H, K LACZKO WA 


pełożmietwo i choroby kosiocs 
powróciła 

PIOTRKOWSKA, 99, tel. 213-66. 

przyjm., cod. ód 10 — 12 I od 6 — £ 1 


poł 


Jr 1 med. H LUBIC Zig 


ohorób wen 1 seksualnych 


ul. "Pitedskiezo 69 tel. 141-32 
r (róg Narutowicza) 
P owrócił 


Przyjmuje od moda. 8—it, I$—2 1 -S w, 
w (MB Śiwa A z r A adw z ARP Z ZZO OREW PRD RO ZEE CZ ŻE | święta od 8 do h rano 


Lecznica chorób 


O C Z 


Dr med Henryk Ziomkewski 


Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 
6.go Sierpnia 2, Telefon 118-33 


Przyjmuje od 9 — 12 i 3 — 9 wiecz, 
w Aabi i w ięta od 9 — 12 w poł. 


Dr med EDWARD REICHER 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 1 sok. 
ża NE mj] 


Leozonie 
POŁUDNIOWA 2 28, te tel, l. 201-93 
przyjmuje od 8,11 rano 1 od 5-8 wiecz. 
w niedzielę | "święta od 9,12 w poł 


S. WATNICKA 


powróciła 
ul. Napiá rkowskiego 65, tel. 1 7-33 


Lubelskiej), front piętro 
EMU oa 6. 9 do i ikg iod 8—4 m 


H. GUTSTADT 


Akuszer „ ginekolog 
powroóocit 


Zachodnia 66 tel. 129- 52 


Przyjmuje od gódziny 10—12 1 6—7 w..czorem 


Przychodnia Wenerologiczna 


Chor. weneryczne, skórne i seksualne, 
Specjalny gabinet kosmetyczny. 
ynna od 9 r. do 9. w. Panie przyjmuje lekare kobieta 


PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-63. 


OMDULACJA trwała komplet 5 zł z gwarancją, 
grube naturalne loczki i szerokie fale. „Józef”. 
Nawr** 54-a, tel. 191-85. 


meai 


ze stałymi bow ape e e RO e T a 
D-RA MED. 


Gyuli KRAUSZA 


PIOTRKOWSKA 66, Il. p. tel. 204-74. 
Godz. przyjęć 12—2 i 5-7. 
Naświetlania, operacje kosmetyczne. 


kują wszyscy transportowcy na terenie Ło 
dzi. Ruch w tej. dziedzinie zamarł zupeł- 
nie. Nadchodzą natomiast wozy transporto- 
we z innych miast, jednak komisja straj- 


'kowa pilnuje, aby nie zabierały one ładun- 


ków z Łódzi. 


Strajkujący transportowcy mają w dal-| 


szym ciągu podtrzymywać swoje żądania w 
jakim stopniu zostaną one spełnione wyka 
żą dzisiejsze pertraktacje. 


LIKWIDACJĄ ZATARGU W FIRMIE 
„KONDROBIT*. 

Firma „„Kondrobit', prowadząca roboty 
przy budowie autostrady Piotrków — Czę- 
stochowa na odcinku Niechcice — Ka- 
mieńsk, wymówiła pracę 160 robotnikom, 
nie wywiązując się z zawartej z nimi umo- 
wy. Robotnicy po zwolnieniu nie otrzymali 
dodatkowych wynagrodzeń"fa przejazdy, 
noclegi itp. wobec czego zwrócili się z pro 
śbą do inspektora pracy w Piotrkowie o 
interwencję. 

Oczywiście inspektorat zawezwał firmę 
na konferencję. W wyniku czego — żąda- 
nia robotników zostały załatwione przychyl 
nie i firma zobowiązała się wypłacić dodat 
kowe wynagrodzenie. 


Pochmurno 
Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 5.9. — Dziś o godzinie 9-ej ra- 
no temperatura wynosiła w śródmieściu 15 
stopni powyżej zera. W ciągu nocy ubie- 
głej najniższa ciepłota wynosiła 10 stopni. 
Ciśnienie barometryczne opadło dó 750 mi 
limetrów. Słabe wiatry południowo-wschod 
nie, pochmurno. 


Lecznica 
dla P s ów 


tek, wet. M. A, Reicha, 
Gäüarńñska 117 


(róg Zamenhoffa) — tel. 175-77. 
STRZYŻENIE psów. 


ZAGUBIONO książeczkę z Ubezpieczalni Spo 
łecznej w Łodzi na nazwisko Sitnilak Feliks, 
Łódź, Kresowa 22, 


ostatnie modele i nowości 
doli 


dzieliła pierwszej pomocy siostra jego Ag- 


żyran- 
Bogat 
Radio - Aparaty 


lamp blurowych ! 


wybór |! 


W rol. gł, niezapomniany 
KONRAD VEIDT 
oraz ANNABELLA 


Następny program: ZEMSTA TARZANA. 


banknoty 100-złotowe, których numery by- 
ły zanotowane, 

Rewizja przeprowadzona nagle w mie- 
szkaniu Kołpaczyńskiego, przy ul. Cegla- 
nej nr 7 doprowadziła do odnalezienia ban 
knotów. Zdemaskowany Kołpaczyński usi- 
łował popełnić samobójstwo, zamach jed- 
nak udaremniono, Kołpaczyńskiego przepro 
wadzono do kj Śledczego. 


nego dolara, a 
wała się im za małą, przystąpili do pow= 
tórnej egzekucji, w czasie której Mirek wy 
dał bandytom jeszcze 2 dolaty schowane 
na strychu. Nikłość łupu spowodowała, że 
bandyci na własną rękę zaczęli plądrować 
mieszkanie i w poszukiwaniu za pieniędzmi 
rozbili szafy i skrzynie, w których znaleźli 
zaledwie 2 złote i 50 groszy. 

Po dokonaniu tego rabunku bandyci za 
grozili Mirkowi zemstą w razie zawiado= 
mienia policji, po czym zbiegli w ciemno= 
ściach nocnych. Skrępowanemu Mrkowi u- 


ponieważ ta kwota wyda- 


nieszka, która następnie zawiadomiła o 
zuchwałym tym napadzie policję. Na miej- 
sce wypadku przybyły władze policyjne, 
które pod kierownictwem nacz. nowosąde- 
tkiego wydz. śledczego wszczęły energicz= 
ny pościg za jego sprawcami. 


Świętosławs ki. 


mówienie do rodziców i nauczycieli w 
związku rozpoczęciem roku szkolnego. 


Na wstępie minister zaznaczył, że trzy 
lata, jakie upłynęły od przejścia Polski 
przez dno kryżysu spowodowały już | 
ne zmiany na lepsze. 


Równoległe z postępującym ss 
rozwojem gospodarczym i przemysłowym 
zachodzą poważne zmiany warunków by- 
towania społeczeństwa i te właśnie zmia 
ny znajdują jaskrawe odbicie w szkolni- 
ctwie. Jest to jeden z czynników, który 
wpłynął na to, że wezbrała olbrzymia -fa 
la młodzieży i uderzyła o bramy szkolne. 
Napór tej fali jest tak wielki, że minister- 
stwo oświaty mając ograniczone środki 
materialne, znalazło się u progu wyczer- 
panią wszelkich zasobów, jakiemi mogło 
rozporządzać. Idzie nie tylko o środki fi- 
nansówe, ale również o konieczność roz- 
szerzania pomieszczeń, powiększenia licz- 
by gmachów szkelnych i liczby specjali- 
stów w szkołach zawodowych. Nie moż- 
na tego stanu nazwać inaczej aniżeli 
ostrym kryzysem szkolnym. 


Polska ma 40 procent młodzieży poni- 
żej 20 lat. W wieku szkolnym młodzieży 
nauczy o 25 procent więcej, aniżeli kra- 
je zachodnie. Ilość młodzieży będzie na- 
dal wzrastać, co wpływa 
olbrzymi napływ młodzieży zarówno do 
szkół zawodowych i ogólnokształcących. 
Z wyjątkiem województw wschodnich i 
południowo = wschodnich wszystkie dzie- 
ci znalazły miejsce w szkołach. 
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Milion Złotych 


można wygrać w 


Kolekiurze Nr. 100 


Losy do 4-tej klasy poleca: 


KOLEKTURA Nr. 100 
Oddział w Łodzi, ANDRZEJA 2, 


„PROMIEŃ” 
Ciągnienie od dnia 6 do 23 września 


ZDARZENIA I WYPADKI. 


(©) Arcybiskup Nowego Jorku, kardynał Hayes 
zmarł przeżywszy lat 70. 

(—) śląsk R i Morawy nawiedziła 
gwałtowna powódź. Komunikacja kolejowa 
między Opolem a Berlinem została przer- 
wana, 

RI Jak donosi prast angielska, guber- 
nator Reichsbanku Ill Rzeszy, dr. Schacht 
wszczął kroki rozwodowe, 

Schacht ma obecnie lat 61 i jest już od 
35 lat żonaty, 
p Nieznan 
do króla Egiptu 
nagrod zawodnikom pływackim, 
chybi 
(—) Na przedmieściu Londynu Edmon- 
ton unat samolot na dach jednego z domów. 
Wskutek eksplozji benzyny dom stanął w pto 
mmieniach, Pożar przeniósł się na trzy Ssąsie- 
dnie budynki, Pilot, jakaś kobieta į dwoje ba- 
Mie się na ulicy dzieci ponieśli śmierć. 
3 osób odniosło Ciężkie, a 12 — lżejsze 
AAEE, 
(=) Wczoraj odbyło się w Pointe Grave, 
w pobliżu Bordeaux odsłonięcie pomnika ku 
czci żołnierzy amerykańskich, popeth w 
światowej wojnie. W uroczystości wzięli u- 
dział minister spraw zagranicznych 


sprawca strzelił wczoraj 
aruka podczas rozdawania 
Strzał 


Bonnet i 

wę Stanów Zjednoczonych William 
ul 

Polacy na Litwie 


przedłożyli pre- 
mierowi Mironasowi 


męmoriały w sprawie 
prześladowania polskości, 

W niedzielę odbyły się w Kielcach 
biskupa 
zmarka. 


uroczystości konsekracyjne nowego 
diecezji kieleckiej dr. Czesława Kac 
Konsekratorem był Nuncjusz Papieski ks. 
arcybiskup Cortesi, Rząd reprezentował mi- 
nister Świętosławski. 

(—) Niedaleko lotniska w Krośnie wy- 
darzyła się katastrofa, której uległ samolot 
rumuński, pilotowany przez Virgila Kercin, 
redaktora pisma „Ordinera”" w Bukareszcie. 
Samolot uległ doszczętnemu rozbiciu, pa- 
sażer zaś wyszedł z wupadku z lekkimi obra- 
żeniami. 

Uratowany cudem od śmierci poł oświad 
czył, że wracajac ze zlotu kombatantów Ma- 
łej „a Y z Pragi zabłądził w drodze po- 
wrotnej i z braku benzyny musiał lądować 
na polu, 

(=) W niedzielę odbyła się uroczystość poiwię- 
cenia i otwarcia Domu Ludowego Rybaka Polskiego 
w Wielkiej Wsi. W uroczystości wzięli udział, poza 
icznymi rzeszami mies ców wybrzeża, wojewoda 
pomorski Raczkiówicz, geń. Kwaśniewski, : koman. 
tóc Frarikówski,” starosta tforski > Potocki ©0tAz w 
komplecie zarząd. ówny Ligi. Morskiej i Kolonial. 
nej i oddziału stołecznego. 

Gmach Domu Rybaka ufundowany został przez 
Ligę Morską i Kolonialną i stanowi pomnik ku czci 
gen, Orlicz . Dreszera. 

(=) Mistrzyni szachowa Polski i b. wicemistrzy= 
ni świata, mgr R. Gerlecka, rozegrała w Inowrocła. 
wiu seans gry jednorześnie na 1l szachownicach. 
Partnerami mistrzyni byli sami mężczyźni, 

P, Gerlecka wygrała 8 purtyj, 2 przegrała, a je- 
dna partia zakończyła się remisem. 

(=) Wczoraj pod protektoratem Prezydenta 

P. i Marszałka Śmigłego « Rydza odbyły się w 
a Polsce uroczystości inauguracyjne „Tygodnia 
Obrony Przeciwpożarowej”. 

Uroczystości w Warszawie rozpoczęły się o g. 9 
rano złożeniem wieńca w Belwederze przez zarząd 
główny Związku Straty Pożarnych Rzplitej. 

Po solennym nabożeństwie w katedrze Św. Jana, 
na którym obecny był premier gen. Sławoj . Skład: 
kowski, odbyło się na Rynku Starego Miasta prze= 
kazanie Armii Daru Strażactwa Polskiego. 

Był to wielki nowoczesny wóz strażacki . auto- 
pogotowie pożarnicze, 

(=) W Prusach koło Chojnic spłonął doszczętnie 
3.piętrowy młyn wraz ź zapasami zboża. 

(—) W Warszawie odbyło się posiedzenie rady 
naczelnej Związku Rezerwistów pod przewodnictweni 
sen, Dąbkowskiego, Po rcferatach ustalono dzień 
2 października jako tzw. „Dzień Rezerwisty” oraz 
zwołanie walnego zjazdu do Katówie w dniu 3 paż- 
dzierniku, 

(—) Ww sprawie założenia Akademii Lekarskiej 
w Łodzi interweniować będzie w bieżgcym tygodniu 
u premiera gen. Składkowskiego specjalna delegacju. 

(©) Wczoraj z naszego miasta wyjechało 22 le» 
karzy, którzy udali się na zjazd lekarzy do Ciecho- 
tinka.’ Lekarze ci pozostaną na trzydniowym kursie 
terapii i zwiedzą nowe urządzenia, 

(©) W Łodzi z okazji rozpoczęcia Tygodnia 
Przeciwpożarowego odbyła się wczoraj po nabożcii: 
stwie w katedrze defilada kolumn strażackich pod 
dowództwem komendanta straży.m. Łodzi dra Mar. 


dodatkowo na | ksa 


(=) 0.Z.N, »« Południe w Łodzi na wszorajszym 
posiedzenin uchwalił powołać do życia Chrześcijań. 
ską Kasę Bezprocentowego Kredytu, 

(=) Z inicjatywy techników, zorganizowanych 
w Naczelnej Organizacji Stowarzyszeń Techników 
R. P, rozpisano ostatnio subskrypcję akcyj spółki 
akcyjnej pod nazwą: „Zakłady Zegarowe Techni- 
ków Polskich 8, A.“ 


Z A o D a bś ó 
Już zadźwięczą po raz pierwszy dzwonki szkolne 


Dzisiejsze uroczystości w uczelniach 


ŁÓDŹ, 5. 9. — Dziś o godzinie 9-ej ra- 
no we wszystkich szkołach odbyło się uro- 
czyste rozpoczęcie roku szkolnego. Wypo- 
częta po wakacjach młodzież w przepiso- 
wych granatowych mundurkach zapełniła 
znów ulice miasta, dckąd przez kilka osta- 
tnich dni przepełnione koleje zwoziły ją ze 
wszystkich stron kraju. 

O godzinie 9-ej parami ze sztandarami 
szkolnymi pomaszerowały rzesze uczennic 
i uczniów z nauczycielstwem na uroczyste 
nabożeństwa, które dziś we wszystkich 
świątyniach, wszystkich wyznań odprawio- 
ne zostały o tej samej godzinie na intencję 
nowego roku szkolnego 1938/39-go, 

Po nabożeństwie młodzież wróciła do 


iaszsgcy? 


Szkół, gdzie wysłuchała przez radio wygło- 
szonego do nich przemówienia ministra 
W. R. i O. P. prof. Świętochowskiego. 
Następnie młodzież w klasach dowie się 
od wychowawców o planie szkolnym, no- 
wym regulaminie, podręcznikach itd: 
Jutro rozpoczną się już na dobre le kcje. 
Rodzice, którzy do tej pory nie zgłosili 
swych dzieci da szkół powszechnych, lub 
nie dokonali jakichś innych formalności w 
związku z egzaminami lub przyjęciem do 
szkoty, muszą w ciągu ostatnich trzech dni 
wszystkie te sprawy załatwić, gdyż w prze 
ciwnym razie zostaną pociągnięci do odpo- 


————— 
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DZIWACZNE GUSTY KULI 


ASA y KO 


Trujące bulwy i jadowite pająki 


przyszmakami indian wenezuelskich 


Caracas, we wrześniu. 

Indianie, szczepu Piaroas, zamieszkali w 
Venezueli nad brzegami rzeki Orinoco, ma- 
ją zupełnie odrębne upodobania gastrono- 
miczne, i sposób ich odżywiania jest bardzo 
oryginalny. 

Główną podstawę ich „kuchni** stano- 
wią banany oraz trujący maniok, który po 
stokroć wolą od manioku jadalnego. Uwa- 
żają, iż o wiele łatwiej daje się on upra- 
wiać, a przy tym jego bulwy daleko więk- 
sze nie stają się pastwą szczurów. 

Trujący maniok, spożyty bezpośrednio, 
sprowadza Śmierć niechybną, trzeba go 
więc umiejętnie spreparować. W tym celu 


_ Indianie, obrawszy starannie bulwy, wrzu- 


cają je na kilka dni do zatopionej w rzece 
dziurawej pirogi. W ten sposób spłókuje 
się zawarty w nich kwas pruski. Potem ucie 
rają je na dużych deskach z twardego drze 
wa, w które jest powbijane mnóstwo dro- 
bnych śpiczastych kamyczków, Otrzymaną 
miazgę składają do długich koszykowych 
rur. Zawiesza się je za jeden koniec na bel- 
ce i za pomocą drąga mocno się obciąga ku 
dołowi drugi koniec Rura się więc wyciąga, 


_ 1 silnie zwężona wyciska wodę, jeszcze za- 


wartą w manioku. 
_ Otrzymany w ten sposób produkt zosta- 
je przesiany przez sito i wysuszony na wol- 
nym ogniu na drobniutką kaszę albo roz- 
ciągnięty cienką warstwą na blachach i 
upieczony w potsaci placków. 

Jako mięso Indianie ci jedzą przede 


wszystkim rozmaite małe ptaszki, Chwy- 


tają je przeważnie na lep. Każdy mężczy- 
zna sporządza sam dla siebie zdradziecki 


twiej je chwytać przy pomocy narkotyku z 
lian „barbasco“. 

Mężczyźni przynoszą z dżungli potrze- 
bną ilość tych pnączy o własnościach nasen 
nych po czym wszyscy udają się nad wo- 
dẹ i waląc w nie drewnianymi młotkami ro- 
bią ` pakuły, którymi napełniają kosze. 

Część rybołowców staje w poprzek stu- 
mienia podczas gdy reszta idzie kilkaset me 
trów wyżej, i tam wrzuca do wody narko- 
tyk. Ryby, czując truciznę, uciekają w po- 
płochu wraz z prądem i po drodze zostają 
schwytane przez czatujących na nie męż- 
czyzn i kobiety, nadstawiających plecione 
z wikliny lejki, albo też zbierają rękami pły 
nące po wierzchu odurzone egzemplarze. 

Jeszcze jednym przysmakiem indyjskim 
są żyjące w lesie olbrzymie włochate czer- 
wone pająki: tarantule. Są one wielkości 
męskiej dłoni, a ukąszenie ich zabija z pio- 
runującą szybkością. 

Okropne te stworzenia żyją w ziemi w 
wykopanych przez siebie norkach. 


przysmak, nie bacząc na niebezpieczeństwo 
zawzięcie cienkim patykiem wypłaszają je 
z kryjówek. Tarantula rozwścieczona kąsa 
koniec pałeczki i z całych sił się w nią wcze 
pia. Człowiek wyciąga ją na wierzch i za 
pomocą widełek trzymanych w drugiej rę- 
ce, unieruchamia i odrywa szczypce i wciąż 
zręcznie trzymając pająka w dwóch kij- 
kach, gdyż nawet włoski, pokrywające je- 
go ciało, zawierają śmiertelny jad, pieką go 
nad rozpalonym uprzednio ogniem. 

Za specjał nielada jest jeszcze uważana 
mało apetyczna potrawa z żab i ropuch, któ 
rą się przyrządza nie wyjmując wnętrzności 
aby nic z tych delicyj nie uronić. Najbar- 
dziej są poszukiwane ropuchy rozmiaru ta- 
lerza, których skóra, pokryta brodawkami, 
wydziela cuchnącą ciecz. 

Piaroasi uważają także za wytwome da- 
nie wielkiego rodzaju robaki i gąsienice, 
* Dodać trzeba, że zarówno do „uczt“, jak 
i do skromnych posiłków, mężczyźni za- 
siadają osobno. „Drugi stół”, pośledniejszy, 


Indianie, uważający je za największy! stanowią kobiety z dziećmi, Koszarski. 
——o0o 


LJ 


klej i ma go zawsze u siebie w dużym za- 
pasie i w najlepszym gatunku. Smaruje się 
nim gałązki, na których ptaszki zwykły sia- 
dać i mali więźniowie, chcąc oderwać nóż- 
_ ki szamocą się rozpaczliwie, przez co i 
= Skrzydełka się oblepiają, a ucieczka staje 
się niemożliwa, 


Również rozpowszechnione jest rozsta- 
wianie niezwykle przemyślnych sideł. Bu- 
duje się z równolegle ułożonych patyczków 
istne zagrodzenia na znacznej przestrzeni. 
Miejscami pozostawione są otwory z prze- 

- ciągniętą pętlą, zrobioną z giektj paszki 

" na której końcu jest umocowany niewido- 
czny potrzask. Ptaszek, chcący się przedo- | 
stać, łapie się za szyję. 

Piaroasi przepadają takže za rybą. Ło- í 
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N ARNE. 30 pism komun stycznych 


EM wychodzi na íerenie Czechosłowacji 


Komintern czuje się w Pradze lepiej 
niż u siebie w Moskwie. Praga jest wdzięcz 
nym terenem dla „pracy“ komunistycznej, 
stąd bowiem wygodnie robić wypady we 
wszystkie strony Europy. Nic też dziwnego, 
że Komintern należycie posługuje się tą swo 


© |ją stacją w Pradze. Nic może tak dokładnie 


nie zilustruje tego rozpasanego wpływu Ko- 
minternu w Czechosłowacji, jak ilość roz- 
maitych druków, które służą propagandzie 
komunistycznej. 

Dzienników komunistycznych jest 
Rude Prawo, Halo Nowiny, Rote Fahne. 

Tygodników 7: Tvorba, Rozsevacka,: 
Volks Illustrierte, Svetowy rozhled, 
neue Welthniühne, Sobota. | 

Dwutygodników 4: Deutsche Studenten | 


Fe 


zeitung, Sver prace, Hej rup, Die Warheit | 


(ukazuje się trzy razy na miesiąc). 
Miesięczników 13: Die neue Welt, Spa- 
nesko, Svet Sovetu, Lidowa Kultura, Tank, 
Praha — Moskwa, Internationale, liidische 
Revue, Der Funke, Wegund Ziel, Alarm. 
Dwumiesięczników 3: Mlada Kultura, 
Die Internationale, Die junge Generation. 
Oprócz tych pism mają dostęp do Czech 
wszelkie komunistyczne publikacje wyda- 
wane gdziekolwiek. Jak widzimy tedy na 
małą Czechosłowację przypada 30 PO 
cyj komunistycznych, wydawanych w sā- 


Die! E 


mych Czechach. Czy to aby nie za wiele?! 

Ostatnio komunizm w Pradze schował 
się za patriotyczne hasła, broniąc „niezależ- 
ności Czechosłowacji przeciw imperializmo 
wi i faszyzmowi. Pracuje w ten sposób nad 
stworzeniem w Pradze „Frontu. Ludo= 
wego“, i i 

Nie udało się w Paryżu, musi się udać 
w Pradze!... 


myśleć 'o zdrowiu, tym: bardziej 

c" jeżeli cierpisz na chorobę: NE- 
. REK, PĘCHERZA, WĄTROBY, 
KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH. 
ZŁE] PRZEMIANY MATERII 
na bóle artretyczne czy poda- 
ryczne, wzdęcia brzucha; od- 

i ijanie się lub skłonność do 
obstrukcji. — Pamiętaj że nigdy nie będzie 
zą pono, o ile używać będziesz ziół moczo= 


nych „DIUROL”* Gąseckiego, które zapo- 
biegają gromadzeniu się kwasu moczowego 
i innych szkodliwych dla zdrowia substancji 
zatruwających organizm. — Dziś jeszcze kup 
pudełeczko ziół „DIURÓL* Gąseckiego, a 
przekonasz się o dodatnich skutkach ich 
działania, zalecać będziesz swym znajomym. 
Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginal- 
ne zioła „DIURÓL* Gąseckiego (z kogut- 
kiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


Lotnik i artysta filmowy 


ECHA BOMBARDOWANIA CZANGKUFENG 'EMPRZEĄŃYTNIKIEŃ BRONI I AMUNICJI. 


Podejrzenia były wielkie, ale dowodu 
żadnego. Toteż policja sądowa wyznaczyła 
kilku cywilnych inspektorów do sprawdze- 
nia czy oficer-lotnik, dawny artysta filmo- 
wy, Fillette, 32 lata, zam. w towarzystwie 
żony przy ul. Tolbiac w Paryżu, zajmuje się 
przemycaniem broni i amunicji. Jeden z ins- 
pektorów przedstawił się za klienta i po- 
prosił o pokazanie mu broni i amunicji ce- 
lem zakupu. Po długich oględzinach klient 


i nie zgodził się na zakup. „Za drogo? Może 


karabiny nie dogadzają?'* — spytał Fil- 
lette, „Nie, ani jedno ani drugie“ — odpo- 
wiedział inspektor i pokazując swój poli- 
cyjny znaczek włożył mu na ręce kajdanki, 

Podczas przeprowadzanej rewizji do 
mieszkania oficera przyszedł rosyjski żyd 
ze swym synem i zięciem, Żachman Pugacz. 
Okazało się, że byli to jego pomocnicy. 

W mieszkaniu oficera znaleziono wiele 
karabinów, kulomiotów, rewolwerów, pisto 
letów i wszelkiego rodzaju amunicji. 


Niezwykie odkrycie komisarza policji 


Przy ulicy Lemattre w Amiens mieszkał |kami daleko posuniętego wyczerpania z po- 


samotnie 60-letni Alfred Guigne. 
Sąsiadów zdziwiło to, 


wodu nędzy. Komisarz odesłał go iiatych- 


że od pewnego |miast do szpitala i przeprowadził docnodze 

czasu Lemattre'a wcale nie widywali i o|nia 

tym donieśli policji. He rr Jas 
Komisarz udał się do mieszkania sta- | miał 


w.sprawie: środków jego utrzymania. 
Okazało. się, że teą nędzny staruszek 
do swej dyspozycji roczną pensję 


ruszka, lecz nie otrzymał odpowiedzi. wybił | 24.000 fr. i ukrywał jeszcze 10:000 fr. w pa 


więc szybę i dostał się do wnętrza. 
Zastał staruszka leżącego na barłogu, 


pierach wartościowych. 
Poza tym miał córkę na poważnym sta- 


wią ją harpunem, ponieważ jednak pizewa-i wi 
Żają w ich okolicach drobne gatunki, najła- 


| Maria Hempel - Gierdawa. 


SAM NA SAM 
Z ZYCIEM 


63 


Powieść 


Nowy rower 


Rower, na którym można poko- 
nać najbardziej strome  wzZnie- 
sienie. 


yk „£ Ska i 


Gosposia sprzątnęła ze stołu bez słowa, chwilę jakby 
się wahała, czy można zostawić nieznajomą pannę w po- 
koju — a może co „zwędzi*,. Bóg ją tam wi, kto ona... 
— ale wreszcie wyszła. 

Maja odetchnęła. Bardzo już chciała być sama. Trze- 
ba było jednak zdobyć się na jakiś wysiłek myśli, bo 
przecież za chwilę przyjdzie już może ON, zacznie się 
konkretna narada nad jej tutaj obecnością, a ona żadnego 
przygotowanego planu nie będzie miała w głowie i wy- 
glądać będzie co najmniej jak jakaś podstrzelona dziew- 
czyna. 

Ale powtórzyło się to samo, co w poczekalni: zale- 
dwie zaczęła robić ten wysiłek, kiedy drzwi się otworzyły 
i ukazał się w nich Przyłucki. Był już bez fartucha, W ja- 
sno-popielatym ubraniu jeszcze lepiej wyglądał nż 
w fartuchu, 

— Tak się dzisiaj szczęśliwie złożyło — rzekł — że 
miałem wyjątkowo mało chorych, i już jestem wolny. 

Odsunął krzesło i usiadł obok stołu. 

— Mam nadzieję — ciągnął dalej, — że moja gospo- 
sia pożywiła panią trochę? 

— Dziękuję bardzo: podwieczorek był 
Jest pan bardzo gościnny... 

Przyłucki skłonił się lekko. 

— Proszę mi teraz powiedzieć — rozpoczął powa- 
żnie — jakie pani ma zamiary, plany, w jakiej specjalno- 
ści chce pani tu pracować? 

To pytanie postawione sucho i rzeczowo zakłopota- 
ło Mają w najwyższym stopniu. Nie chciała wydać się 
temu człowiekowi głupią gęsią, lub awanturnicą szuka- 
jaca przygód. Trzeba było powiedzieć coś z sensem .. 


znakomity. 


konkretnie.. Tymczasem w głowie czuła kompletną 
pustkę. 
Ponieważ nie odpowiadała, Przyłucki ciągnął po 


chwili milczenia dalej: 

— Prawdopodobnie jechała pani tutaj z jakimś pla- 
nem.. Czy może mi go pani powiedzieć? 

— Nie. 

— Jakże więc mogę pani coś poradzić? 

— Powiedziałam już panu, że przyjmę każde zajęcie 
zarobkowe., 

— No, niebardzo każde! Służącą pani nie będzie, aní 
fpraczką, prawda? 

— No, nie... naturalnie... 

— Więc co pani umie robić? Jaka jest pani specjal- 
ność? 

Maja była jak na torturach. Co powiedzieć? Nic prze- 
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Efektowne zdjęcie bombardowania Czangkufeng przez sowieckie samoloty, 


cież nie umie robić?.. Specjalność?!. Okropne pytania! 
Tym straszniejsze, że stawia je tak zwyczajnie, tak po 
prostu.. Bo oczywiście to rzecz zwyczajna, że każdy ma 
jakiś fach, jakąś specjalność, coś umie robić... 

Zdała sobie sprawę, że jeszcze chwila, a stanie się 
śmieszną. Ambicja jej nie mogła na to pozwolić. Jak koń 
ukłuty ostrogą, rozpaczliwie zebrała w sobie wszystkie 
siły, kazała myśli skupić się — i raptem olśniła ją genial- 
na myśl. 

— Znam proszę pana doskonale języki: francuski, 
angielski i niemiecki. Myślę, że jakieś lekcje znajdą się 
tutaj... i mieszkanie. 

— Ano to świetnie! Mam nadzieję, że lekcje się znaj- 
dą. A może lepiejby było, gdyby pani gdzieś na wsi, u ka- 
goś z obywatelstwa wzięła posadę na stałe? Tam, gdzie 
są dzieci, osoba z językami jest bardzo pożądana. 

— Nie, nie, Na stałe u kogoś w domu — nie chcę. 
Wolę być bardziej niezależna. Odrobię swoje godziny — 
i potem jestem panią swojej osoby. Zdprzedawać się zu- 

* pełnie nie mam ochoty. 

— No dóbrze — odpowiedział chłodno Przyłucki — 
spróbujemy coś znależć, A teraz kwestia mieszkania. 
Więc powiedziała pani, że pierwszy raz jest pani w na- 
szym mieście i że nikogo pani tu nie zna... 

— Tak. 

Przyłucki spojrzał na zegarek. 

— Dochodzi ósma godzina.. trochę późno jak na szu- 
kanie jakiegoś pokoju... 

— A hotel? 

— Nie. Tu nie ma takiego, gdzieby mogła pani za- 
mieszkać choćby przez jedną noc. 

—Widzę, że zrobiłam panu kłopot.. bardzo przepra- 
szam... 

— Nic nie szkodzi — odpowiedział chłodno i zdaw- 
kowo. A po chwili zastanowienia: — Ostatecznie może 
pani przenocować u mnie. 

Nie czekając na jej odpowiedź, 
drzwi, zawołał: 

— Giosposiu! 

Zjawiła się 
bardzo blisko... 

— Gosposiu, proszę dla pani przygotować świeżą po- 
ściel na noc na moim tapczanie. 

Przez twarz gosposi przeszedł cień zgorszenia, wnet 
jednak ustąpił miejsca  zaciekawieniu i pewnemu  zdzi- 
wieniu, gdy doktór powiedział dalej: 

_ — Jama noe pójdę do pana Barańskiego. Pościel pro- 


wstał i uchylając 


natychmiast, jak gdyby znajdowała się 


pokrytego robactwem i z widocznymi zna- nowisku w hotelarstwie w Paryżu. 
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szę przygotować zaraz, bo pani jest zmęczona po podró- 
ży i pewno będzie chciała położyć się wcześnie. Gdyby 
pani życzyła sobie herbaty, proszę zrobić i podać. 

Gosposia jak automat przeszła przez stołowy pokój, 
idąc spełnić polecenia swego pana. Po drodze obrzuciła 
Maję niepewnym spojrzeniem. 

— Pożegnam panią — zwrócił się Przyłucki do Maj: 
— bo nie chcę pani przeszkadzać. Dobranoc pani. 

— Bardzo mi przykro, że aż tak wielką panu robię 
niewygodę swoją osobą... Może jednak jest jakiś zajazd, 
gdzie mogłabym przenocować... : 

— Tu będzie wygodniej i *« į yściej. A mnie nie robi 
najmniejszej różnicy przespać się m mego przyjaciela. 
Dobranoc pani. 

Podał jej rękę chłodno i oficjalnie — i wyszedł z mic- 
szkania. 

Maja rzeczywiście była zmęczona, ale o spaniu "nie 
było mowy. Przez dwie godziny przewracała się z boku 
na bok, wreszcie wstała, usiadła przy biurku i zaczęłą 
pisać list do Krzysi: 


„Krzysiu kochana moja. 

Fantastycznie i wprost nie do wiary toczą się fe- 
raz dni mego dziwnego życia! Czy wiesz gdzie piszę 
ten list? — Na biurku Człowieka z miniatury! A pi- 
szę dlatego — że usnąć nie mogłam na Jego tap- 
czanie! Że znajdowanie się moje w Jego mieszka- 
niu zbyt mnie wytrąca z równowagi. 

Wszystko to byłoby prawdziwą i cudowną bajką 
— gdyby złączyć tylko początek — mój sen i minia- 
tura — z chwilą obecną. Gdyby wyjąć to wszystko 
co było między tymi dwoma krańcowymi punktami, 
bo tamto było tak straszne, że jeszcze teraz pojąć nie 
mogę skąd wzięłam sił, aby wytrzymać. Choć z dru- 
giej strony wiem, że wszystko to było potrzebne. Na- 
wet do tej obecnej chwili. Czy wyobrażasz sobie, że 
ja — ta Maja sprzed mego wyjazdu z domu — zwró- 
ciłabym uwagę, nie mówiąc już o zainteresowaniu się 
głębszym — na człowieka, jakiegoś doktorka, który 
siedzi w tak zapadłej żydowskiej dziurze jakim jest 
ten Staszów! Czy nawet gdybym — bez tego piekiel- 
nego ognia próby i stapiania w szlachetniejszy metal! 
— „zakochała się“ w miniaturze, a potem przekonała- 
bym się, że to — po prostu doktór w Staszowie (!) 
— Cały urok by prysł i nie zostałoby nic. 

Ale teraz jest inacześ | 
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LUMA ZE STOLICY 


Zycie Warszawy w kilku wierszach 


— Wobec dokonania zapisu dzieci do 
szkół powszechnych w marcu, powakacyj 
ne zapisy nie odbędą się. Natomiast od 5 
do 9 września szkoły powszechne, w. któ 
rych będą wolne miejsca, przyjmować bę- 
dą kandydatów aż do wyczerpania miejsc. 
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— Komitet wystawy szpitalnictwa, któ 
rej otwarcie nastąpi dnia 10 września w 
gmachu szpitala wojskowego (róg ul. 6-go 
Sierpnia i Al. Niepodległości) czyni ostat 
nie przygotowania do otwarcia. Przewidu 
je się przybycie szeregu pociągów wyciecz 
kowych z różnych stron kraju. 
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W warszawskim ogrodzie  zoologicz- 
nym urodziły się trzy pumy. Ponieważ zwie 
rzęta te cieszą się wielkim powodzeniem 
w europejskich ogrodach zoologicznych, bę 
dą one prawdopodobnie przedmiotem wy 
miany. 
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Muzeum Kolejowe -Min. Komunikacji 
po przeprowadzeniu remontu i przegrupo- 
waniu eksponatów, zostało otwarte dla 
zwiedzających dnia 1 września, przy czym 
w sezonie nadchodzącym jak i lat poprze- 
dnich dostępne jest dla publiczności w nie- 
dziele i święta oraz we wtorki i czwartki 
od godz. 10 do 14. 
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Znowu aktualna staje się sprawa budo- 
wy dostępu dzieci mieszkańców Rakowca 
do powszechnych szkół przy ul. Grójeckiej. 
Na razie dzieci wędrują polną ścieżką, nie- 
możliwą do przebycia podczas deszczów. 
Należy ułożyć tam chodnik z płyt betono- 
wych. 
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Należy zwrócić uwagę na to, iż drób 
bity, który skupowany jest w hurcie na wa- 
gẹ, sprzedawany jest w detalu na sztuki. 
Jest to tym dziwniejsze, że we wszystkich 
miejscach sprzedaży drobiu bitego wiszą 
cenniki, ujawniające ceny w kilogramach. 
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Bolączką mieszkańców śródmieścia jest 
fatalny system trzepania na podwórzach. 
Czynności te wykonywane są indywidua|- 
nie į odbywają się w różnych godzinach. 
Najczęściej trzepanie odbywa się na bal- 
konach, kurz zaś przenika do sąsiednich 
mieszkań. $ 


t 
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Podobnie, jak dwie ulice Górskiego — 
jedna w śródmieściu, druga ną Żoliborzu, 
istnieją w Warszawie również dwie ulice 
Szkolne — jedna w pobliżu ul. Świętokrzy- 
skiej, druga na Powązkach, koło Elblą- 
skiej. Ulica ta biegnie od ul. Jasnodwor- 
skiej. Aczkolwiek urzędowej tabliczki ulica 
ta jeszcze nei posiada, powszechnie jednak 
nazywa się ulicą Szkolną. 


Istnienie dwóch ulic o tejże nazwie jest 
stanowczo niewygodne i komisja nazw u- 
licznych winna dokonać  przemianowania 
jednej z tych ulic, 
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B. ZELE. 


Rywale. 


Trzej mężczyźni stali na szczycie góry 
która stromo opadała w morze. Mężczyźni 
chcieli dotrzeć do gniazd ptasich, aby zdo- 
być jaja, i mieli przewieszone przez. plecy 
duże kosze. 

Stary Magnus, bogaty chłop na Voga 
przymocował linę do złomu skalnego i ob- 
rzucił spojrzeniem swych dwóch towarzy- 
szy. jeden z nich Patur, jego parobek, był 
silnym młodzieńcem o energicznej twarzy, 
drugi Jon, syn sąsiadów Magnusa, był nic- 
pozornym ale niemniej silnym młodzień- 
cem. 

Magnus zastanowił się przez chwilę. 
Ktoś musiał zostać na górze przy linie. Nie 
było jednak pożądane zesłać obu młodzień 
ców na dół. Chłop pamiętał jeszcze jak Pa- 
tur przyjął waidomość, że Elenborga, córka 
Magnusa wychodzi za mąż za Jona. Ma- 


—->1 MRM ZZL 1 LL 


| Ewigtojahsiie] 
: letnia panna E 


Krateczki. 


„ECHO* 


WULGARNY JOSEK. 


Niesalonowa kłótnia 


Mówi się, że świat jest zmienny, że 
ludzie szybko zapominają, że żądają coraz 
to nowych wrażeń į emocji, a tymczasem 
okazuje się, że nie ma bardziej konserwa- 
tywnego stworzenia, niż człowiek. Gdy, na 
przykład, dziesięć lat temu czytałem (tylko 
tytuły) emocjonujące czytelników wiado- 
mości o spotkaniach piłkarskich o różnych 
Jędrzejowskich i innych Tarłowskich, któ- 
rzy gdzieś tam coś zdobyli, wygrali, sfini- 
szowali, sądziłem, że jeszcze rok, jeszcze 
dwa i ludziom znudzi się ta zabawa. Znu- 
dzi się zawodnikom i znudzi publiczności. 
Mimo bowiem entuzjazmu, artykułów, roz- 
mów w tramwajach, ani jedna piłka teni- 
sowa, przepuszczona czy złapana we wła- 
ściwym momencie nie wpłynęła w naj- 
mniejszym nawet stopniu na bieg wydarzeń 
światowych, na zwiększenie gwarancji po- 
koju czy zmniejszenie się ilości bezrobot- 
nych. Ani jedna pęknięta przy grze w pił- 
kę kostka nogi czy ręki nie przyśpieszyła 
biegu motoryzacji kraju. 

Interesujące jest przy tym, że ci spece, 
autentyczni lub rzekomi, jeżdżą stale nie 
tylko po kraju ale i za granicę, dochodzą 
do ćwierć czy półfinału i — ogpadals. Zda 
wałoby się, że gdy taka historia powtarza 
się przez trzy lub cztery lata z rzędu, na- 
stępnym razem już nie pojadą, bo szkoda 
na to pieniędzy, z trudem zdobywanych e- 
gzekucjami podatkowymi i albo zrezygnu- 
jemy na pewien czas w ogóle z kosztow- 
nych wycieczek sportowych albo zacznie- 
my próbować szczęścia z innymi specami. 
Widocznie jednak sportowcom, którzy przy 
zwyczaili się do zagranicznych wyjazdów, 
trudno jest odzwyczaić się od tej przyjem- 
ności i dlatego za nasze pieniądze jeżdżą 
w dalszym ciągu. 

Niezrozumiałe są dla mnie również za- 
wody w piłkę nożną. Jestem bowiem w sta 
nie pojąć, że dwóch ludzi czujących do sie 
bie głębszą a uzasadnioną niechęć pobije 
się i pokopie, rozbijając sobie nogi, głowy 
i ręce. Ale gdy zaczyna się kopać dwudzie- 
stu dwóch młodych ludzi, po jedenastu z 
każdej strony, którzy nie do siebie nie ma- 
ją, przestaję rozumieć. I o co im chodzi? 
O jedną głupią piłkę! Kupiliby jeszcze 21 
piłek i przestliby się bić. BA 

« Jestem natomiast z uznaniem dla piłki 
ręcznej, która technicznię nazywa się, mam 
wrażenie, siatkówką. Bardzo przyjemna 
gra, znakomicie odtłuszcza starszych pa- 
nów i takież panie, tylko nieco męcząca. 


Zwłaszcza, gdy piłka poleci daleko i ni- 
komu nie chce się biegać, aby ją odszukać. 
Gdy kiedyś proponowałem, aby piłkę uwią 
zać na sznurku, spec od tej gry oświadczył, 
że tak nie można, bo to będzie „nie po spor 
towemu''! A komu na tym zależy? Czy po- 
zbędę się 30 deka zbędnego tłuszczu w 
sposób sportowy czy domowy, to mi jest, 
mówiąc po łódzku: ganc pomade. Grunt, 
aby figura mabrała znowuż dziewiczej wiot 
kości. 

Bardzo miły jest również, chociaż je- 
szcze chwilowo nieaktualny, sport łyżwiar= 
ski. Z dużą satysfakcją przyglądam się łyż- 
wiarzom i podziwiam, że nie wywracają 
się na cieńkich łyżewkach.  Namawiano 
‘mnie, abym przypomniał sobie młode lata, 
ale — przepraszam bardzo: za czym czy 
za kim mam się jak wariat uganiać po lo- 
dowisku? Po ulicy ludzie pędzą, wiadomo: 
za interesami, za pożyczką, za spódniczką. 
Na lodowisku nawet płeć odmienna nosi już 
przeważnie spodnie. A o dogonieniu pie- 
niędzy nie ma mowy. 

Reasumując, należy stwierdzić, że sport 
jest właściwie zajęciem dość dziwnym, o 
ile, naturalnie, nie jest się tenisistą o głoś- 
nym nazwisku, jeżdżącym na przyjemne za- 
graniczne wycieczki. 

Kto wie, czy nie zabiorę się do nauki 


tenisa. 
NA ULICY. : 

Josek Wolburm jest człowiekiem gwał- 
townym, wulgarnym, nieprzyjemnym i w 
ogóle. Josek posiada trochę pieniędzy i 
dużo dłużników. Gdy dłużnik oddaje forsę 
punktualnie, Josek chowa  zatłuszczone 
banknoty do zatłuszczonej kieszeni i jest 
zadowolony, Gdy dłużnik spóźnia się, Jo- 
sek interweniuje osobiście. Nachodzi go w 
mieszkaniu i robi mu tam piekło, Czyha na 
niego na ulicy i robi mu dzikie awantury. 
Ostatnio Josek natknął się właśnie na uli- 
cy na swego dłużnika, Abrama Weinliba. 
Jak lew rzucił się na niego. Obrzucił go 
stekiem ordynarnych wyzwisk. Wymachi- 
wał mu pięścią pod nosem. Groził ogniem 
piekielnym dłużnikowi i jego dzieciom, i 
wnukom, i prawnukom aż do $etnego po- 
kolenia. Pluł, skakał, szalał, aż wreszcie 
spisano mu protokół za zakłócenie spokoju 
publicznego. 

Josek Wolbwurm skazany został na 50 
złotych grzywny z zamianą na 10 dni a- 


resztu. ; as 
Jerzy Krzecki, 
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Gdzie jest pichkna Emilia? 


Zaśadkowe zmikmiccie młodej kobiety. 


Z Gdyni donoszą: 


dowała się pod żadnymi wpływami mę- 


Zamieszkała czasowo w Gdyni przy ul.| skimi. Samobójstwo z premedytacją zdaje 


milia Gaszta z Jeleńskiej Hu 


16, m. 8 u Jana Okuna 29-, się być w tym wypadku wykluczone. Ro- 


dzina raczej skłania się do przypuszczenia, 


| ty, bawiąca u swej zamężnej siostry w go-|że Gasztówna została uprowadzona przez 


jemniczych okolicznościach. P. Gasztów- 


| na? wydaliła się z mieszkania wieczorem, 
i udając się po wędzone ryby do sklepu wẹ- 


dzarni Budzisza. Od tej pory zaginął po 


niej wszelki ślad a poszukiwania nie dały 


najmniejszego rezultatu. 
Panna Gasztówna była osobą niezwykle 


4 zrównoważoną, piękna i spokojna, nie prze 


chodziła w ostatnich czasach żadnych 


S. wstrząsów psychicznych ani też nie znaj- 


ko temu aby Magnus szybko wyzionął du- 
cha, wówczas bowiem jego dobra przeszły 
by w ręce młodzieńca. Również i Patura 
Magnus nie chciał zostawić na górze, po- 
mimo, że mu ufał. Wystawiłby go bowiem 
na zbyt wielką pokusę. Wystarczyłoby prze 
ciąć linę, Elenborga byłaby jego. 

— Wszyscy trzej opuścimy się na dół 
+— rzekł rozkazującym głosem stary Ma- 
gnus, 

Pierwszy ujął linę Jon, następnie Ma- 
nusa w końcu Patur i we trójkę zaczęli po 
woli opuszczać się wzdłuż stromej: Ściany. 
skalnej. W niektórych miejscach ściana by 
ła tak gładka, że nie mieli oparcia dla nóg 
i musieli opuszczać się po linie na rękach. 

Na domiar wszystkiego co pewien czas 
odrywały się od zbocza skalnego kamienie 
i opadały na dół. Wieśniacy musieli więc 
bacznie uważać, aby kamienie nie trafiły w 
nich. 

Chłopcy, uwaga! — wykrzyknął nagle 
Magnus, Patur szybko przechylił głowę na 


gnus wiedział, że Patur i jego córka kocha;bok i usłyszał jak kamień przemknął mu 
ją się, ale Patur był tylko biednym parob- |tuż nad uchem, 

kiem, podczas gdy Jon był zamożnym chło 
pem, posiadał dwa folwarki i był wspólni= 


kiem do kutra rybackiego. 
— Chętniebym pozostał na górze i pil 
nował liny — oświadczył Jon. 


Stary Magnus uśmiechnął się zjadliwie 
Nie mógł bowiem polegać tak zupełnie na 
swym przyszłym zięciu. Mogło łatwo dojść 
do wypadku f Jon nie miał by nic przeciw=ldać, Wieśniacy zaczęli więc szybko napeł- 


— Czy nie byłoby lepiej, abyśmy za- 
wrócili? == zapytał przerażony Jon. — Za- 
czyna bowiem padać deszcz i kamienie C0- 
raz częściej spadają. 

— Nie mam zwyczaju wracać z pusty- 
mi koszami, — odparł krótko Magnus. 

Gdy w końcu dotarli do pierwszego wy 
stępu skalnego, deszcz zaczął już gęsto pa- 


_ Ścinie, zniknęła bez wieści w niezwykle ta-| jakiegoś przygodnego znajomego. 


Władze śledcze robią wszystko, by tę 
tajemniczą sprawę rozświetlić. 


Czy jesteś członkiem 


LOPP? 


niać kosze i jednocześnie pilnie uważać 1a 
przelatujące obok nich kamienie. 

Występ skalny, na którym się znajdowa 
li, był dość szeroki, ale tuż nad nim wisia- 
ła góra i dlatego był wystawiony na grad 
kamieni. Silny opad kamieni mógł ich z ła- 
twością porwać z sobą w morze, 

Zanim jeszcze zdążyli napełnić kosze, 
zaczął padać rzęsisty deszcz. Wówczas do- 
piero Magnus polecił zaprzestać zbierania 
jaj i szykować się do powrotnej drogi. Jon 
ujął za linę, która zaczepiła się o wyłom 
skalny. Młodzieniec zaczął nią poruszać, 
aby ją wyprostować, gdy nagle lina puści- 
ła i Jon omal nie wywrócił się. Z przeraże- 
nia wypuścił z rąk linę i sznur wpadł w 
morze. 

Wieśniacy znajdowali się więc obecnie 
na łasce losu, Przed wieczorem nikt nie spo 
strzegł ich nieobecności, a do tego na Vo- 
ga były tylko same kobiety. 

— Jeden z was musi się wdrapać na 
górę i przynieść linę — rzekł w końcu Ma- 
gnus, — Czy chcesz podjąć się tego niebez 
piecznego zadania, Paturze? 

— Czy ma chcieć? Przecież jest twoim 
parobkiem i możesz mu rozkazywać — 
wtrącił Jon. s ł 

Stary Magnus trdawał, že nie słyszy. Z 
napięciem spoglądał na swego parobka. 

— Co za nagrodę otrzymam? — zapy- 
tat Patur. 

— Sumę równą dwuletniej pensji. 
=m Po go mi pieniądze? Wieczorem nas 


e 


Z Brodnicy donoszą: 

Przed kilku dniami donoszono a ucie- 
czce więźnia, znanego zawodowego przestę 
pcy Bernarda Betlejewskiego, który prze- 
bywał w areszcie policyjnym w Rypinie. 
Policja wszczęła natychmiastowy pościg i 
ustaliła, że Betlejewski ukrywa się w la- 
sach majątku Karbowo przy Brodnicy oraz 
że komunikuje się ze swą żoną, która do- 
starcza mu żywności i informuje go o ru- 
chu policji. W porze nocnej Betlejewski u- 
rządzał sobie wypady do miasta i zdołał 
już w międzyczasie dokonać czterech kra- 
dzieży z włamaniem, przeważnie do skle- 
pów żywnościowych. 

W nocy podczas zarządzonej obławy po 


Mąż wykradł żo 


BEER z aresztu policyjnego 
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licyjnej w lesie Karbowo udało się policji 
wykryć kryjówkę Betlejewskiego w chwili, 
gdy żona jego przybyła do lasu i poczęła 
go wołać po imieniu, Betlejewski skorzystał 
z ciemności leśnych j zdołał wymknąć się, 
h w ręce policji wpadła tylko jego żona, 


którą osadzono w areszcie policyjnym. 

Śladami policji przybył również do mia 
sta Betlejewski. Po oddaleniu się posterun 
kowych, wdrapał się Betlejewski na dach 
parterowego aresztu policyjnego, skąd zdo 
łał wyrwać kraty okna od celi, w której 
osadzona była jego żona, dopomógł jej się 
wydostać i oboje zniknęli bez śladu. 

Ludność okoliczna żyje nadal w obawie 
o swoje mienie... 


Zdradliwa wyrwa na ulicy 
EM ROWY WYPADEK W CHORZOWIE m 


Z Chorzowa donoszą: 

Na ul. Powstańców, tuż przed b. gma- 
chem dyrekcji policji w Chorzowie, powstał 
wieczorem lej przez zapadnięcie się ziemi. 
Lej ma średnicy około metra i tyleż głę- 
bokości i znajduje się w odległości około 
3800 m od zasypanego już leja na PI. Ko- 
pernika, powstałego na wiosnę rb. 

Obecna wyrwa jest mało widoczna, 
gdyż w miejscu tym kamienie brukowe spo 
jone są cementem, toteż przy zapadnięciu 
się ziemi, wraz z nią zsunęły się tylko trzy 


kamienie brukowe. Miejsce, w którym utwo | 


rzył się lej, zostało ogrodzone przez straż 
ogniową. 


RABIC- KACE, 


PONIEDZIAŁEK, 5 WRZEŚNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 


15.15 Pożar na jachcie „Temida* — opowiadanie 
dla dzieci starszych 

15.30 Skrzynka techniczna 

15.45 Wiadomości gospodarcze 

16.00 Koncert w wykonaniu orkiestry  Hozgłośni 
Wileńskiej 

16.45 Miasto, w którym zaklętu jest dusza Japonii— 
felieton 

'17.00 Muzyka taneczna 

przerwie: Program na jutro 

18.00 Szybowce oderwały się od gór — pogadanka 
sportowa (3 Krakowa) __ _ NEO 

1810 Muzyka. é płyt — — ~ —- R SE 

19.00 Audycja konkursowa Polskiego Radia 

19.20 Pogadanka aktualna 


19.30 Koncert rozrywkowy — z Łodzi l ' 
W przerwie: Bajka chinska — Benedykt 

Stefańskicgo — z Łodzi 

20.45 Dziennik wieczorny 

20.55 Pogadanka aktunlna 

21.00 Audycja dla wsi 

21.10 Mozaika muzyczna (transmisja z terenu Do- 
rocznej Wystawy Radiowej) 

21.47—21.50 Przerwa 

21.50 Transmisja z Paryża fragmentów zawodów 
lckkoatletycznych o mistrzostwo Europy 

22.10 Pięć wieków dawnej muzyki — płyty 

23.10 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
komunikat meteorologiczny 

23.15—23.55 Program Warszawy II 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 

6.20 Muzyka z płyt — z Warszawy 

111.45 Piosenki żołnierskie — płyty 

13.45 Muzyka z płyt 

14.15 Łódzkie wiadomości giełdowe 

14.20 Koncert życzeń 

15,30 Literatura  przea mikrofon dla wszystkich: 
fragment powieści Jana Wiktora pt. „Orką na 
ugorze” 

17.00 Pogadanka aktualna 

17,10 Koncert solistów 

17.50 O wszystkim po troszku 

17,55 Odczytanie programu 

21.00 Życie m. Łodzi: felicton pt. „Metro w Łodzi“ 
(kolejka podziemna pod ul. Piotrkowską) 

22.10 Wiadomości sportowe lokalne 

22.15—23.00 Muzyka taneczna i piosenki — płyty 


tutaj znajdą. 

— Do wieczora nas tutaj z pewnością 
już nie będzie — zauważył Magnus. 

— Jest to mi zupełnie obojętne, życie 
i tak nie przedstawia teraz dla mnie wiel- 
kiej wartości. 

Zapadło kłopotliwe milczenie, które 
przerwał w końcu Magnus. 

— A więc dobrze — rzekł — kto z was 
przyniesie linę, ten otrzyma Elenborgę i mój 
cały majątek. 

Patur tylko na to czekał, W milczeniu 
zdjął kosz z pleców i zaczął się wspinać 
Z początku szło mu to dość łatwo, ale na- 
stępnie jego nogi coraz trudniej znajdowa- 
ły oparcie i młodzieniec musiał tylko ręko 
ma piąć się po ścianie skalnej aż znajdo- 
wał w szparach i złomach nowe oparcie dla 
nóg. Młode silne ciało Patura drżało z wy- 
czerpania, Nie zwracał wcale uwagi na to, 
że kamień lekko zranił go. Nagle od ściany 
skalnej oderwał się kamień wielkości pięści 
i trafił Patura w głowę. Pociemniało mu 
przed oczyma, przez sekundę nie zdawał 
sobie sprawy, czy trzyma się skały czy spa 
da na dół. 

Nie puścił jednak skały, chęć dostania 
się na górę była bowiem silniejsza ponad 
wszystko. 

W końcu wróciła świadomość į Patur 
znów zaczął się wspinać. Jak somnambulik 
wpijał się krwawiącymi palcami w rysy i 
szczeliny skały, dwa razy stracił oparcie i 


zawisł w powietrzu na jednej ręce. Ogar- 


Ulicą tą jeździ tramwaj, a wyrwa znaj- 
duje się mniej więcej o metr od szyn, więc 
może zachodzić obawa, że wskutek wstrzą 
su ziemia obsunie się dalej. 


WTOREK, 6 WRZEŚNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie 


6.15 Pieśń poranna 
6.20 Muzyka z płyt 
6.45 Gimnastyka 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Koncert orkiestry mandolinistów „Halka“ — 
z Katowic 
8.00 Audycja dia szkół ` 
8.10—11.00 Przerwa (programy lokalne 
11.00 Audycja dla szkół 
11.15 Muzyka z płyt 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.15 Przerwa (programy lokalne) 
15.15 Przygoda Marcelianka Majstra Klepki — au- 
dycja dla dzieci (ze Lwowa) 
15.35 Przegląd aktualności finansowo , gospodarczych 
15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Koncert w wykonaniu 
wowskiej 
16.45 Od Tatr do stratosfery — opowiadanie 
17.00 Muzyka taneczna 
W przerwie: Program na jutro 
18.00 Dzieło pszczoły . samotnicy — pogadnaka 
(z Wilna) s 
18.10 Paganini w muzyce fortepianowej — z Łodzi 
18.45 „Da zielonej trawie" — wyjątek z książki Sta- 


orkiestry _ Rożałośni 
u r ae 


nistawa Wasylewskiego pt „O siedmiu duszach 
ipo kobity lz Poznania: men m 
15.00 Kenter kamiefulny 5z Krakowa 


19.20 Pogadanka aktualna 

19.30 „Tylko dla dorosłych” — pierwsza cześć kons 
certu rozrywkowego transmitowanego Z lororza 
nej Wystawy Radiowej 

20.45 Dziennik ; ies. :rny 

20.55 Pogadankn aktunłna 

21.00 Andycja dla wci 

21.10 „Tylko dla dorosłych* — druga eze Kon 

PD zma 

certu rozrywkowego transmitowanego z ()aręcz. 
nej Wystawy Radiowej 

21.50 Wiadomości sportowe 

22.00 Audycja z okazji rocznicy urodzin króla Ju- 
gosławij Piotra II 

22.30 Wyjątki z dramatu „Walkiria* — płyty 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
komunikat meteorologiczny 

23.05—23.55 Program Warszawy II 


Łódź, jak Raszyn, oraz 
6.20 Muzyka z płyt — z Warszawy 
13.45 Koncert skrzypcowy — płyty 
14.15 Łódzkie wiadomości giełdowe 
14.20 Muzyka obiadowa — płyty 
17.00 Rynck drobin w Łodzi — pogadanka gosp. 
17.15 Muzyka taneczna — płyty 
1.35. „Błogosławiono pieśni kalinowe* —audycja li- 
teracką 
17.50 Poradnik sportowy lokalny 
17.55 Odczytanie programu 
21.00 Życie kulturalne 
22,00 Wiadomości sportowe lokalne 
22.05—23,00 Koncert rozrywkowy 


niato go coraz większe zmęczenie, ale Pa- 
tur nie poddawał się mu i w końcu znalazł 
się na skraju skały. Resztkami sił podcią- 
gnął się w górę i opadł na ziemię, z wyczer 
pania i radości zalewającą się łzami. 

Po chwili opanował się, zerwał się z 
ziemi i podbiegł na Vogę. Wziął linę i wy- 
biegł z powrotem z chaty. Elenborga do 
myślając się, że stało się coś złego, pobie- 
gła za nim. 

— Czy potrafię teraz dobrze zarzucić 
linę — wyszeptał Patur, gdy znalazł się z 
powrotem na skraju skały. 

Elenborga, która przybiegła za nim i u- 
słyszała te słowa, odebrała mu linę i do- 
kładnie celując, wyrzuciła ją przed siebie. 
Oboje przechylili się i z napięciem obser- 


wowali opadającą linę, Po kilku chwilach 


lina zawisła o kilka stóp nad złomem skal- 
nym, gdzie znajdowali się Magnus i Jon. 
astępnie zauważyli, że obaj mężczyźni za 


częli się wspinać. Dopiero wówczac Patur 


obudził się ze swego odrętwienia, Porwał 
Elenborgę w ramiona i wykrzyknął: 

— Teraz jesteś moją! 

Byli jeszcze spleceni uściskiem, gdy 
Magnus i Jon pojawili się na szczycie ska- 
ły. Jon chciał do nich dobiec i rozłączyć 
ich. Magnus jednak kazał mu iść precz, a 
zbliżając się do Patura położył mu dłoń na 
ramieniu i oświadczył: 

— Jesteś dzielnym chłopcem. Możesz 
przejąć moje dobra i pojąć moją córkę za 
żone 
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BELT 
Niemiecki zw. piłkarski ustalił nastę- 
pujący skład reprezentacji Niemiec na mię 
dzypaństwowy mecz z Polską, który się 
odbędzie 18 września w Kamienicy. 
Jakob — Janes, Minzenberg — Kup- 
fer, Goldbrunner, Kitzinger — Lehner, 


Dwa błędy sedziego 


EB pozbawiły ŁKS zwycięstwa 


© Gdy się źle wiedzie, nie pomoże na- 
wet dobra gra. ŁKS grał lepiej niż Polo- 
nia i zszedł z boiska pokonany 2:1. Dwie 
błędne decyzje sędziego, który uznał bram 
kę strzelońą przez Nawrota z pozycji spa 
lonej, a nie uznał gola Koczewskiego, po- 
zbawił łodzian 2-ch punktów. Nadzieje na 
pozostanie w lidze zdaje się już prysły. 

Ruch tymczasem sięga po tytuł mi- 
strzowski pewną ręką. Nikt nie powinien 
mu zagrozić. 

W dniu wczorajszym odbyły się w kra 
ju następujące mecze ligowe: 


WARSZAWA: 
POLONIA — ŁKS 2:1 (2:1), 

Mecz prowadzony był w szybkim tem 
pie. Pierwszą bramkę zdobył dla Polonii 
Nawrot. Wyrównał dla ŁKS-u Lewandow 
ski. Drugiej bramki dla ŁKS-u zdobytej 
przez Koczewskiego sędzia nie uznał. 

Zwycięską bramkę dla Polonii zdobył 
Pazurek, 

Sędziował p. Strzelecki, 


WILNO: 
ŚMIGŁY — WARSZAWIANKA 4:1 (4:0) 
Nadspodziewanie wysokie zwycię= 
stwo Śmigłego, który do przerwy miał 
znaczną przewagę i zdobył cztery bram= 
ki przez Hajdula (2), Pawłowskiego i Ba 
loska, Dla Warszawianki honorową bram 
kę zdobył Cebulak. 
Sędziował p. Zioło. 


= SRA BE SÓW EA 


TPE A | 


Schoen, Gauchel, Hannemann, Pesser, 


Niemcy wystawiają zatem stary skład | Touring, dzięki 
jedynie w ataku znajduje się dwóch Wie- | skiem wydatnie poprawił 


deńczyków: Hannemann z Admiry i Pes- 
ser z Rapidu, 


——-—— 


POZNAŃ: 
WARTA— POGON 2:0 /0:9) 
Warta w drugiej połowie znacznie 
przeważała i zdobyła dwie bramki przez 
Genderę. Sędziował p. Rettig. 


KRAKÓW: 
CRACOVIA — AKS 4:2 (2:1) 
Cracovia była zespołem lepszym tech- 
nicznie. Bramki dla Cracovii zdobyli: Pa- 
jąk, Szeliga, Korbas i Góra z karnego. 
Dla AKS-u jedną bramkę zdobył Wostal 
i jedną padła ze strzału samobójczego. 
Sędziował p. Haselbusch. 


W, HAJDUKI. 
RUCH — WISŁA 4:2 (3:2). 

Ruch wygrał zasłużenie, Bramki dla 
Ruchu zdobyli: Peterek 2 (z karnego), 
Wilimowski i Wodarz po 1. Dla AKS-u 
bramki zdobyli Artur j Filek. 

Sędziował p. Kuchar. 


„ECH O* 


Rozgrywki piłkarskie o wejście do ligi 
wkraczają w b. ciekawą fazę. Już staje 
się jasnym, że PKS Łuck nie odegra waż 
nej roli, tym samym sprawa rozstrzygnie 
się w grupie trzech klubów, Obecnie naj- 
lepiej wygląda sytuacja Garbarnii. Union 
zwycięstwu nad  Ślą= 
swą pozycję, 
wysuwając się w tabeli na drugie miej- 
sce. 

Niżej podajemy sprawozdania z zawo- 
dów o wejście do ligi: 


ŁÓDŹ. 

Union T. — ŚLĄSK 4:1 (2:0) 

Zawody były ciekawe, choć stały na 
niskim poziomie, 

Goście technicznie zaprezentowali się 
dobrze, jednak UT przewyższał ich sku= 
tecznością. W 10-ej min. Królasik zdobył 
pierwszą bramkę dla Unionu. W 25 min. 
Gorzko podwyższył dla łodzian wynik z 
rzutu karńego do 2:0. 

Po przerwie Śląsk początkowo przewa 


żał, jednak nie potrafił zdobyć bramki, WI 4) P. K. S. 


25 min. Świętosławski zdobył trzeciego 
gola dla łodzian, jednak w trzy minuty 
później Więcek z przeboju strzelił hono- 
rową bramkę dla Śląska. W  38-ej min. 
padł z dalekiego strzału Seidla (około 
30 metrów) czwarta bramka dla UT. 
Sędziował p. Krysiak. Widzów 5 ty- 


sięcy. 


KRAKÓW: 
GARBARNIA — PKS 5:1 (3:0) 

Garbarnia miała olbrzymią przewagę 
nad prymitywnie grającym przeciwnikiem, 
który okresami nie istniał po prostu na 
boisku. Bramki dla Garbarni zdobyli: Skó 
ra i Pazurek, dla PKS — prawoskrzydło 
wy. 

* 

W tabeli rozgrywek na czoło wysunęła 

się obecnie Garbarnia. 


gier. pkt st. bram 
1) Garbarnia Z 40 TŻ 
2) Union Touring 2 22 53 
3) śląsk 2 22 55 
e. 04 __Z38 


Sport w kilku słowach. 


— Łódzki Okręgowy Związek 
Bokserski zorganizował na boisku IKP. 
uroczystość oficjalnego otwarcia sezonu 
Na wstępie odbyła się defilada zawodni- 
ków, po czym odegrany został Hymn Na= 
rodowy i Prezes Związku p. Kordasz wy- 
głosił powitalne przemówienie. Następnie 
po wręczeniu dyplomów mistrzom okręgi 
i zasłużonym klubom, odbyły się pokazy 
zaprawy bokserskiej, a na zakończenie ro- 
zegrane zostały następujące walki towa- 


Po 5-ciu powyższych meczach tabela |rzyskie: w wadze koguciej Adamiak (Zje= 


gier przybrała następujący wygląd.: 


gier + pkt. st. br. 
1) Ruch 18 "419: 7 
2) Wisła 18 15:11 24:22 
8) Cracovia 12 14:10 29:26 
4) Warta 18 13:18 36:29 
5) Warszawian. 13 13:18 29:31 
6) Pogoń 18 13:18 
TAAS 8. 13 11:15 
8) Polonia 12 11:13 
9) Śmigły 13 11:15 
10) Ł- K. S. 18 8:18 


300 zawodników na stadionie 
bwudniowe zawody Poczt. Przysposobienia Wojskowego 


Wielkie dwudniowe zawody Pocztowe- 
go Przysposobienia Wojskowego o mistrzo 
stwo Okręgu Warszawskiego zgromadziły 
na stadionie WKS w Łodzi olbrzymią licz 
bę ponad 300 zawodników startujących w 
konkurencjach lekkoatletycznych, grach 
sportowych, zawodach kolarskich i raidzie 
motocyklowym. 

W pierwszym dniu imprezy odbyły się 
przedbiegi i rozgrywki eliminacyjne. 

Wczoraj rano Zarząd PPW wraz z po 
cztem sztandarowym w asyście kompanii 
honrowej złożył wieniec na płycie Niez- 
nanego Żołnierza, Następnie odbyły się u- 
roczystości oraz zawody finałowe na bois 
ku. 

Na stadion przybyli pp. dowódca OK, 
generał Thommee, naczelnik dr. Wrona — 
jako reprezentant pana wojewody łódzkie- 
go, wiceprezydent Kozłowski jako reprezen 
tant Zarządu Miejskiego, wicestarosta gro 
dzki Giełczyński, podinspektor Złotowski z 
Wojewódzkiej Komendy PP., płk. Kurek - 
kierownik Okręgowego Urzędu WF i PW 
i wielu gości z Łodzi i Warszawy. 

Okazale reprezentowana była poczta. 
Ministra Poczt į Telegrafu reprezentował 
płk, Kominkowski — dyrektor gabinetu mi 
nistra. Honory domu czynił inż. Żuchowicz 
dyrektor okręgu pocztowego warszawskie- 
go i prezes zarządu PPW wicedyrektor 0- 
kręgu mgr. Gołębiowski i naczelnik łódz- 
kiej poczty podali dyr. Mandecki. 

Po powitaniu gości nastąpiło zdanie ra 
portu generałowi Thommee, po czym prze 
mówienia okolicznościowe wygłosił dyr. 
ckręgu i prezes PPW inż. Żuchowicz pod- 
kreślając powszechność ruchu wychowania 
fizycznego i pw wśród olbrzymiej armii po 
cztowców, Wskazał na masowość w upra- 

"wianiu sportu przez pocztowców oraz szyb 
kie postępy organizacyjne PPW po czym 
ogłosii otwarcie zawodów. 

Przy dźwiękach hymnu narodowego 
podniesiono flagę o barwach narodowych 
na maszt i rozpoczęto finały konkurencyj. 

W ogólnej klasyfikacji zawodów w kon 
kurercji mężczyzn zwyciężył Oddział I PP 
W Warszawa, 81 pkt., przed Oddziałem - 
T TRTONYPNEDE PUPE TTE TOR TEZY WEED "ZERA ZY S EE 


ZNÓW REKORD ŚWIATOWY 
ustaliła Dunka Hveger. 


Najlepsza pływaczka świata Dunka 
Rangnhild Hveger znów ustaliła rekord 
światowy na 1000 jardów stylem dowol- 
nym, osiągając czas 12:30. Hveger posia- 
da zatem rekordy światowe w 11-tu kon- 
kurencjach. Jest to jej 26 rekord świato- 


WY 


6-ym PPW Białystok 51 pkt, i Oddziałem 
34 PPW — Warszawa 40 pkt. 

W konkurencji pań zwyciężył zespół 
oddział 3 PPW Warszawa 28 pkt. przed 
Oddziałem | PPW — Warszawa 21 pkt. 
Oddziałem 4 PPW Łódź. 

W wyścigu patrolowym kolarskim zwy 
ciężył zespół wieluński. W siatkówce i ko=l 
szykówce męskiej Oddział I PPW Warsza | 
wa. W siatkówce żeńskiej Oddział 3 PPW 
Warszawa. 

Po zawodach odbyła się uroczystość 
wręczenia nagród i wspólny obiad. 


CISZA NA BOISKU. 
Lekkoatletyczny mecz głuchoniemych, 


41:24 paowa 


dnoczone) po żywej wymianie ciosów zre- 
misował z Wojsławskim (TFS]), w wadze 
Celmer (Wima) pokonał na 
punkty słabo dysponowanego Bartniaka 
(IKP), i Augustowicz (Geyer) pokonał: 
Michalaka I (Zjednoczone). Michalak zo- 
stał zdyskwalifikowany w trzeciej rundzie 


15:16|po trzykrotnym upomnieniu za ciągłe trzy- 
29:26] manie. W wadze półśredn. Taborek (IKP) 
28:27 |rozegrał b. ładną walkę ze Szczapińskim 
28:82 | (Zjedn.), 
14:380|wadze średniej Trojanowski (IKP) zremi- 


zwyciężając go na punkty, W 


sował z Kilańskim (KE). 

— Odbył się na basenie Polskiej Y. 
M. C. A. w Łodzi trójmecz pływacki PKS 
(Łódźy = PKS" (Piotrkówj *— PKS 
(Zgierz), w którym wzięłó udział 18 pły 
waków, Trójimecz zakończył się wysokim 
zwycięstwem łódzkiego PKS-u, który zdo 
był 23 punkty, przed Zgierzem 4 pkt, i 
Piotrkowem 3 pkt. Wyniki poszczegól- 
nych konkurencyj przedstawiają się na- 


¿| stępująco: 100 m stylem dow. 1) post. 


Łastowski (Łódź) 1:29,5 przęd st. post. 
Kaczmarskim 1:30,8, st. post. Dudkiem 
1:86,9. (obaj Łódź). 200'm st. klas, 1) 
post. Cudzian (Łódź) 3:54,3 przed st. 
post. Banasiewiczem (Łódź) i post. Jaku 
bowskim (Łódź) 5:01,1, 100 m st. grzbie 
towym: 1) post. Pietrzykowski (Zgierz) 
1:44, przed post. Śmigielskim (Łódź) 
1:55,1 i post. Duczmalem (Łódź) 1:57,6. 
500 m st. dow. st. post. Kaczmarski 
(Łódź) 9:49 przed st. post. Banasiewi- 
czem (Łódź) 10:26. post. Sadowskim 
(Piotrków) 10:46 I post. Jakubowskim 


W Chorzowie odbył się mecz lekkoatlel (Łódź) 11:04. Sztafetę 3x50 m st. zmien 


tyczny pomiędzy reprezentacjami głucho- 
niemych Śląska i Krakowa. Zwyciężyła 
drużyna Śląska w stosunku 67:61 pkt. 


NIE DAŁ 


nym wygrał PKS (Łódź) w czasie 2 min. 
27.7 sek., przed PKS (Piotrków) 2:43,4 
i PKS (Zgierz) 2:53.9. 


Dziś, odbędzie się na boisku ŁKS-u 


RADY... 


ME Nojiw walce z Finnami. EM 


W drugim dniu mistrzostw  lekkoatle- 
tycznych Europy, Noji w biegu 5 km za- 
jał 5-te miejsce. Zwyciężył Maekki (Fin- 
landia) 14:26.8 przed Johnsonem (Szwe- 
cja) 14:27.4, Perkurim (Finlandia) 14;29,2 
Gorr (Anglia) 14:46.2, Nojim (Polska) 
14,47.8. Z polskich zawodników startowali 
jeszcze w drugim dniu Gierutto i Pławczyk 
w dziesięcioboju. Niemiec Sievert, faworyt 
na mistrza, nadwyrężył sobie nogę przy 


Odbyła się na torze helenowskim trze 
cia eliminacja torowców-sprinterów na 
dystansie 1000 m. Eliminację tą, podob- 
nie jak i poprzednie, wygrał krakowianin 
Kupczak przebywając w finale ostatnie 
200 m w czasie 13.2 sek. Dzięki temu zwy 
cięstwu Kupczak zdobył tytuł mistrza Pol 
ski. Drugie miejsce zajął łodzianin Jęd:ze- 
jewski (Zjedn.), trzecie Osmólski (ŁYK), 
a czwarte Świątkowski (Zjedn.) 

Na podstawie eliminacyj został ostate- 
cznie ustalony skład sprinterowskiej dru- 
żyny Narodowej. Skład ten został ustalo- 
ny następująco: Kupczak, jędrzejowski, 
Osmólski, Świątkowski, Popończyk, Wój- 


Kupczak najlepszy 


BEER wśród kolarzy sprinterów 


skoku wzwyż i wycofał się. Prowadzi w 
konkurencji Gierutto 3.752 p. który ma o- 
becnie duże szanse ną zdobycje mistrzo- 
stwa. Pławczyk znajduje się na 6-tym miej 
scu. Dokończenie dziesięcioboju nastąpi 
dziś.: Zasłona zajął czwarte miejsce w pół- 
finale biegu 200 m w dobrym czasie 22.2 
sek. do finału jednak nie zakwalifikował 
się. Gierutto zajął 8 miejsce w rzucie kulą 
wynikiem 14,41, 


cik. Prócz Kupczaka i Popończyka wszy- 
scy kolarze wyznaczeni do Drużyny Na- 
rodowej są łodzianami. 

Mistrzostwo młodzików o Wielką Na 
grodę jesienną wygrał Jerzy-Jerzyk (Ł. 
T, K.) 14.2 sek, przed Szenhołcem (Ra- 
pid). 

Wyścig drużynowy na 4 km wygrała 
drużyna w składzie Derwisiński, Stańczak 
Leśkiewicz i Kacprzak w czasie 5 min. 
30 sek. przed drużyna w składzie: Bła- 
szczyński, Kołodziejski, Kupczak i Kolski 

Wyścig australijski na 10 okrążeń to 
ru wygrał Kołodziejski przed Błaszczyń- 
skim (ŁTK) ` 


przy Al. Unii ciekawy rewanżowy miecz 
piłkarski między drużynami Tramwajarzy 
i Elektrowni, z którego dochód przezna- 
czony jest na Fumdusz Obrony Narodo- 
wej. Na zawodach wystąpi kilku znanych 
piłkarzy łódzkich, a m. in. Gałecki, Król, 
Herbstreich, Trzmiel. Mecz rozpocznie się 
o godzinie 16.30. Ceny biletów b. niskie. 

— Rozpoczęły się mistrzostwa piłkar- 
skie łódzkiej klasy A na rok 1938-39. Wy 
niki rozegranych pierwszych meczów by 
ły następujące: i 
SKS — SOKÓŁ (PABIANICE) 5:1 (3:0) 

Mecz rozegrany na boisku SKS-u za- 
kończył się niespodziewanie wysokim 
zwycięstwem gospodarzy, którzy zasko- 
an pabianiczan szybkością 1 skuteczno 
ścią przeprowadzanych akcyj. Do przer- 
wy trzy bramki dla SKS-u zdobyli: w 18 
min. Lubczyński, w 27-ej Owczarek I w 
39-ej Kudelski, zaś po przerwie w 1-ej 
min. Maciejewski i w 15-ej Owczarek. Ho 
morową bramkę Sokół zdobył z rzutu kar 
nego przez Zamigrodzkiego. 

Sędziował p. Szumłlak. 
ZJEDNOCZONE — SOKÓŁ (ZGIERZ) 
AE KI ONO Oy 
$- Debiut piłkarzy KP Zjednoczóńe w kla 
sie A wypadł udatnie, gdyż już w pierw 
szych zawodach potrafili oni zdobyć oba 
punkty, Zwycięską bramkę zdobyli łodzia 
nie w drugiej połowie gry z rzutu karne- 
go przez Zycha. Sędziował p. Przygoń- 

ski. 


BURZA — WKS 3:1 (1:0). 

Burza miała wiecej gry, zwłaszcza po 
przerwie. Bramki dla Burzy zdobyli: Wil- 
deman, Piśniak i Rauchert. Dla WKS-u 
jedyną bramke zdobył Kołodziej. Sędzio- 
wał p. Jańczyk, 

WIMA — PTC 0:0. 


Mecz rozegrany w Pabianicach toczył | k 


się ze zmienną przewagą. Obie drużyny za 
przepaściły cały szereg dogodnych sytua- 
cyj, nie potrafiając zdobyć zwycięskiej, 
bramki. Sędziował p. Szperling. 

— W Pabianicach zainaugurowane zo 
stały drużynowe lekkoatletyczne mistrzo- 
stwa okręgu łódzkiego trójmeczem Zjedno 
czone — KE — Geyer. Ogólną punktację 
trójmeczu obliczy według tabeli fińskiej 
ŁOÓZLA. 

Wyniki poszczególnych konkurencyj, 
na ogół były słabe: 110 m płotki 1) By- 
stry (Zjedn.) 18 sek. przed Szmidkem 
(KE) 18.6 sek. i Kabatem (G) 18.7 sek., 
100 m 1) Bystry L. (Zjedn.) 11.9 sek. 
przed Kabatem (G).12.1 i Cieślakiem 
(G) 12.2 sek., 400 m 1) Szatkowski (KE) 
55,2 przed Sakwą (G) 56.2 i Prusem 
(Zj) 56.4; 5 km 1) Nowakowski (G) 
16:26,4 przed Myszkowskim (Zj.) 16:26,9 


i Galewskim (Zj.) 16:38. Dysk: 1) Fi- [wim 


szer (KE) 33.40 przed Koszowskim (Zj.) 
32.36 m i Staszewskim (G) 32.31 m. 
Oszczep: 1) Stefański (KE) 


ąska |" 


45,26 m|kiego Towarzystwa 


Str. 5. 


Na mistrzostwach wioślarskich Europy 
w Mediolanie Verey zdobył wicemistrzo- 
stwo w biegach jedynek. Zwyciężył Nie- 
miec Hasenoehrl 7:40,12 przed Polakiem 
Vereyem 7:4240 i Szwajcarem Rufli 7:42 


Życie sportowe Zgierza 


ZKI K. S$. — BORUTA 0:4 (0:3). 

, Wczoraj o godz, 11,30 na Stadionie Miej-- 
skim odbył się mecz towarzyski w piłkę nom 
ang między drużyną -z Rudy Pabianickiej 
RKS. a miejscowym K. S. „Boruta“ zakoñczð 
ny wysokim zwycięstwem Zgierzan. 

„ Przebieg meczu zupełnie odpowiada wy= 
nikowi. Boruta była zespołem daleko lepszym 


i utrzymywała od początku do końca inicja- - 


'wę gry. Wystąpiła też w cdnowionyjn skła- 
zie z kilkoma nowymi graczami, 
wyróżnił się dobrze zapowiadający się Zawi- 
Sza, prawoskrzydłowy, zdobywca 2 bramek. 
Wczorajszy skład „Boruty“ okazał się bardzo 
dobry, zgrany i rozumiefąmy się wzajemnie, 
dzięki czemu gracze łatwo potrafili pokonać 
przeciwników, stojących na niższym pozio- 
mie. już do przerwy padły 3 bramki. W 

ierwszych minutach rozpoczął serię goali 

awisza, by znowu następnie zdobyć jeszcze 
drugą bramkę. Trzecią pewnie strzela Le- 
brecht. Pa zmianie 
i widocznie dążyli do wyrównania, co im się 
jednak ne powiodło, chociaż mieli ku temu 


okazję: Dwukrotnie bowiem strzelano silnie — 


ale... w słupek, tak że ostatecznie nie zdobyli 


nawet honorowej bramki, o którą się mocno 


starali. 

„Boruta“ znowu uzyskała 
przez Wentla, 
zgierskim zespole. Wynik 4:0. 


W drużynie zgierskiej wyróżnili się spe- 


cjalnie skrzydłowi Domańśki i Zawisza, Wen 
tel oraz środkowy pomocnik, bardzo praco 
wity Próchniewski. 


Obecnei „Boruta“ jest w dobrej formie i 
w przyszłych rozgrywkach mistrzowskich bę- 


dzie poważn m kandydatem na mistrza „ 
klasy grupy ódzkiej i do wejścia do A klasy. 
Sędziował dobrze p. Olejnik, 

OESIE RZ OCE 7 ZOO TOTO ZEE ETS T 


(o nas po pracy rozweseli? 

CASINO: — Rosalie. 

CORSO: — Serce i szpada. 

EUROPA: — Nawrócony Grzesznik 

GRAND KINO: — Druga młodość, 

IKAR: — l. Prawo młodości, II. Noc 

w operze, 

JAR: na scenie: Wspomnienie z Portu- 
galii; na ekranie; Robin Hood z Eldo- 
rado. 

METRO: — Pensjonarka. 

MIMOZA: — I. Po burzy, II. Zbieg 
z San Quetin. 

MIRAŻ: — Tajemniczy przeciwnik 
OŚWIATOWY: — 1. Czar Cygenarii, 

+| IL Wyspa w płomieniach. 

PALACE: — Czardasz. 

PRZEDWIOŚNIE — Warszawską Cy= 

tadela. 
RIALTO — Nieusprawiedliwiona go- 
dzina, 

SŁOŃCE: — |, Czar Cyganerii, IL 
Wyspa w płomieniach. 

STYLOWY; — Premiera, 

TON — Paramatta 
URANIA: — I. Trafalgar, II. Zaufaj mi 
TEATR POLSKI , CEGIELNIANA 27. 

Mocna i interesująca sztuka Włodzimierza Perzyń 

skiego, „Aszantka”, która zainaugurowano sezon je 
sienny w Teatrze Polskim (Cegielnia 27) tak dzięki 
swej frapującej treści jak pomysłowej reżyserii dyr. 
arola Borowskiego oraz wybornej grze całego zes 


15 tysięcy łodzian, === Yp) ati 


t oglądało porażkę „SI 
MCOW GOTOWA 
PEREI 


do meczu z Polska 


jedynce wioślarskiej. 


z których ` 


goście wzięli się do pracy 


i jeden punkt | 
również nowego gracza w 


polu wzbudziła w mieście mocny oddźwięk. „Aszant | 


ka grana będzie dziś į ocodziennie o godz. 8.30 wiecz, 
„DAMA OD MAKSYMA* W TEATRZE 
POPULARNYM. 


Na,pardziej przebojowa komedia muzyczna 


bieżącezu sezonu — wielki sitkces Teatru Letnie 


go w parku Staszica — „Dama od Maksyma, — 
Feydeau wchodzi w środę na afisz. Teatru Po 
pu*arnego przy ul. Ogrodowej. W roli tytułowej 
nieżiównana Nina Wilińska, Reżyseria dyr. K 
Wroczyńskiego I B. Dąbrowskiego. 


Jutro na obiad: 


Krupniż, schab z kapustą, knedle ze 
śliwkami, 


WINSZUJEMY 
Jutro Eugenii 
Wschód słońca 4.55 
Zachód słońca 18.1: 
Długość dnia 13.18 
Ubyło dnia 3.13 


— Odbyły się na strzelnicy Łódz= 


Strzeleckiego drugie 


przed Kubką (KE) 38.89 m i Pijanowskim zawody strzeleckie pracowników banków - 


(Zj.) 36.77 m. Tyczka: 1) Bystry (Zj.) | publicznych w Łódzi. Zwycięstwo zespoło= 
3.20 przęd Szmidkem (KE) 3 m i Łaśką|we w strzelaniu z karabinku sportowego i 
(KE) 2.80 m. Skok wzwyż: 1) Bystry A, |pistoletu wojskowego uzyskał Klub Strze- 
1.68 przed Szmidkem 1.60 i Nitzem (KE) lecki Zrzeszenia Pracowników Banku Pol- 
1.60 m. Skok w dal: 1) Kabat (G) 5.90 skiego 4071 pkt. przed Sekcją Strzelecką 
m przed Bystrym 5.88. Sztafeta 4x100 m|Zrzesżenia Pracowników BGK 3873 pkt. i 
1) Zjednoczone 47.6 przed Geyerem 47.8 Sekcją Strzelecką Zrzeszenia Pracowników 


i KE 50.2. 
CIĄGLE NIEPOKONANA... 


PKO 3469 pkt. Pierwsze miejsce w strze- 
łaniu z karabinka zespołowo zdobył Bank 
Polski 3655 pkt. przed BGK 3499 pkt. i 


Walasiewiczówna startowała w Czeladzi. || Ś0 3137 pkt. Zespołowe strzelanie z pis- 


Walasiewiczówna startowała w Czela |BGK 374 


dzi w 4-ch konkurencjach, zajmując oczy 
wiście 4 pierwsze miejsca, Uzyskała ona 
na 80 m czas 9.1 przed Kałużową 10.6. 
Na 100 m  Walasiewiczówna uzysykała 
czas 11,8 przed Kałużową 12.7. W oszcze 
pie Walasiewiczówna osiągnęła 33.90 
przed Krygierówną (Toruń) 25 m, wresz 
cie w dysku Walasiewiczówna miała wy 


nik *'36.70 przed Dabrzańska (Katowice) 
36.12 


toletu wygrał Bank Polski 416 pkt przed 
pkt. i PKO 332 pkt. Indywidual- 
nie wygrał Streker J. (BGK) 594 kpt. 
przed Strzelczykowskim 
Dąbrowskim (BP) 571 pkt, 
(PKO) 568 pkt. i Micaalskim (BOK) 563 
pkt. W strzelaniu indywidualnym z kara= 
binka zwycięstwo 'odniósł Streker (BGK) 

461 pkt. przed Pankiewiczem 455 pkt. 
Michalskim (BGK) 429 pkt, Ludwikiewi- 
czem (PKO) 427 p., Bawolskim (PKO) 

425 p. i Strzelczykowskiną (BP), 424 pkt. 


(BP) 573 pkt., | 
Bawolskim/ 


mta 


H 


Str. 6 


„ECHO* 


Nr. 247 


Mężczyźni powinni więcej interesować się CHIŃSKIE PRZYSŁOWIE: m 


codziennymi czynnościami Żony. 


Sielanka przy czystym stole. 


Ogólnie uważa się, że miłość mężczy- 
zny idzie przez żołądek. Ale jak to bywa 
przy wszystkich przysłowiach, tak i tutaj 
zawarta w przysłowiu mądrość nie jest 
realna. Należałoby powiedzieć, że miłość 
mężczyzn przechodzi przez... oczy. Wszy- 
stko się dzisiaj zmienia, poprawia, ulepsza, 
dlaczegoby nie miało:się mienić przysłowie, 
tym więcej, że z tymi oczyma jest ono'*da 
leko prawdziwsze i rzeczywistsze. 

Mężczyzna powinien nieco więcej wie- 
dzieć o czynnościach 'swej żony, jako żo- 
ny, gospodyni domu i matki. Nie wymaga 
się od niego, aby przez rok cały pracował 
jak ona w gospodarstwie, ale niechby nie- 
co więcej jej pracą się zainteresował. 

Czyż mężczyźni wiedzą — niech od- 
powiedzą z ręką na sercu — do czego, do 
jakiej pracy są zdolne nasze panie? Prze- 
ciwnie myślą, że gotowanie, szycie, pra- 
sowanie... to nic takiego wielkiego. I po- 


mijamy to, że takie małe kółeczko jakim |, 


jest w codziennej pracy kobiecej zmywa- 
mie wchodzi w inne większe kółko, i tak 
jedno za drugim tworzy ogromny mecha- 
nizm, który 


kręci się bez ustanku 


dzień za dniem, tydzień za tygodniem, mie 
siąc za miesiącem — bez przerwy, bez 
urozmaicenia, zawsze jednakowo... Zawsze 
trzeba ugotować obiad, — zawsze trzeba 
prać, prasować i układać w szafie bieliznę, 
zawsze — czy ktoś chory jest w domu, 
czy ktoś nawet umiera — gospodyni do- 
mu musi kupić mleko, chleb i mięso, musi 
dbać o przyrządzenie obiadu, kolacji itd. 

Ależ to nie ma związku z pieniędzmi 
przeznaczonymi na gospodarstwo? 

Nie...? I jeszcze jak. Jeżeli mężczyzna 
daje do zrozumienia kobiecie, że prace jej 
pragnie poznać, że ją ostatecznie zna już 
i że ją... ocenia, to ona wdzięczna za tę 
ocenę, postara się wydać na to życie jak 
najmniej pieniędzy. Razem — wspólnie — 
mąż i żona — niechaj obmyślą wszystko, 
co możnaby oszczędzić, i w myśl tego pla- 
nu będą postępować. 

Dwoje ludzi — mężczyzna i kobieta — 
niechaj się zespolą właśnie 

w tych małych wydarzeniach życia, 

a przestaną istnieć osobne kasy, przestaną 
istnieć wymówki, żę żona za wiele wydaje, 
że mąż nie rozumie jej pracy, że jej niej 
ocenia. Popłynie życie innym torem, bez | 
przeszkód i niepotrzebnych zgrzytów, lek=| 
ko' i łatwo, na skrzydłach zaufania, wspól- | 
noty nie tylko w miłości do dzieci, ale do; 
tej codziennej szarej pracy, przez którą 
przechodzi nie tylko mąż, ale czasem o wie 
le więcej żona. Mąż idzie do biura, war- 


sztatu czy fabryki. Czasem pracuje cięż- | źródeł utrzymania literatów. praskich. 


kô, a czasem nie. Żona tymczasem głowi 
się nad tym, co ugotuje, jak najtaniej i 
najlepiej itp. potem stoi przy piecu rózpa 
lónym i gotuje, a ręka boli od prasowania 
bielizny. Praca tu i praca tam, jedno i 
drugie pragnie oceny, pracy, pragnie zro- 
zumienia dła niej. Jeżeli i zrozumienie to 
istnieje, zaistnieje też harmonia w współ- 
życiu małżeńskim, która nieodzownie jest 


i sumiennie, a logicznie podała mu powody 
wydania pieniędzy. Żle czyni mąż, wyma- 
wiając żonie zbyt wielką rozrzutność. Nie- 
chaj się połączą do wspólnej pracy szcze- 
rze i otwarcie, a znikną owe kolce dnia 
powszedniego, tak bardzo utrudniające ży- 
cie. To co mąż zobaczy własnym okiem, 


Jeszcze w roku 1691 karano tych, któ- 
rzy palili tytoń i zażywali tabakę. A prze- 
cież już przeszło 100 lat dawniej — bo w 
roku 1580, Anglik sir Walter Releigh przy- 
swoił sobie į innym sztukę palenia tytoniu. 
Mówiono o nim — że tak zakochany był 
w swej fajce, że nie wypuścił jej z ust na- 
wet kiedy szedł. na szafot. 

Wówczas to Bazeli, jeden z księży, 
twierdził, że widząc-usta, które palą, wy- 
daje mu się jakoby widział kominy piekła. 
Inni piszą.o palaczach tytoniu jak nastę- 
puje: 

— Przypatrzcie się na miłość Boską ta- 
kiemu człowiekowi palącemu fajkę, jak ła- 
komie wciąga w siebie wstrętny zapach, 
jak szybko go znów wypuszcza z płuc i 
zatruwa nim powietrze dookoła siebie. 
Gdzie tu jest jakakolwiek logika i rozum? 

Rzadko kiedy spotyka się w literaturze 
17 i 18 wieku, aby ktokolwiek chwalił po- 
żyteczność tabaki. Dopiero w późniejszych 
czasach poczęto pisać o leczniczym oddzia 
ływaniu nikotyny. I tak można było czytać 
w jednym traktacie: „„Żadne zjednoczenie 
ludzi nie wiąże się tak silnie jak związek 
palaczy, a więc jak widzimy, za tytoń 
stwarza przyjaźń i jedność. 

Chińczyk powiada, że chciałem w gnie- 


Czerwon 


esy do długiego współżycia dwojga 
udzi. 

Jeżeli żona pozna dokładnie pracę mę- 
ża, to zrozumie, że od czasu do czasu po- 
trzeba mu wypoczynku w gronie przyjaciół, 
na polowaniu czy łowieniu ryb. Jeżeli od- 
wrotnie — mąż zrozumie pracę żony, to 
nie będzie jej wymawiał każdej nowej suk- |tę czystość w pokoju i kuchni, to miłość 
mi, nowych bucików, ani kapelusza, nie szukając żołądka, przejdzie przez oczy, 

I ta plaga małżeństw: pieniądze na go="j zasiądzie za stołem, chociażby najbied- 
spodarstwo — przestanie istnieć. Oboje — Į niejszym, ale miłym i czystym. A tam gdzie 
mąż i żona — owi połączeni przyjaciele na| przy czystym stole siedzi miłość, tam nie 
całe życie, zasiądą głowa przy głowie, i| ma żadnych posądzeń i swarów. 
mniej więcej rozliczą się co miesiąc. Kiedy A więc czyż nie mamy racji, mówiąc, 
mąż stwierdzi co potrzeba na prowadzenie | że miłość przychodzi również poprzez 
gospodarstwa, na pewno nie będzie * się | oczy? 
kłócił o każdy grosz, byleby żona uczciwie 


Manewry we wschodniej Francji. 


Ciekawe i rzadkie niezmiernie, a nie | 
zupełnie jeszcze zbadane zjawisko obserwo 
wać się daje od szeregu lat w pobliżu Try- 
delitu. Otóż rokrocznie, o tej samej mniej 
więcej porze, woda jednego z tamtejszych 
jezior górskich, stak zwanego jeziora Tovel 
przyjmuje na pewien okres czasu, cienino = 
-czerwoną barwę krwi. 

Jak wykazały dotychczasowe dochodze- 
nia naukowe, dziwne tó zjawisko łączy się 
z istnieniem na dnie jeziora pewnego ro- 
dzaju morszczyn słodkowodnych, czyli wo 
dorostów, znanych pod nazwą botaniczną 
„gienodinium'', 

„Krwawienie“ jeziora następuje zazwy- 
czaj w pierwszej połowie sierpnia. W tym 
roku rozpoczęło się jednak o tydzień wcze- 
śniej, sprowadzając, jak zwykle, liczne za- 
stępy, turystów z Włoch.i zagranicy. Ce- 
lem przeprowadzenia dalszych: badań A 


ił 
[Francuski ciężki karabin maszynowy podczas akcji. Ze względu na napiętą sytuację 
międzynarodową .. opinia świata z uwagą śledzi manewry niemieckie i francuskie. 


= z = i logicznych, przybyła również nad jezioro 
lą! | EB D AN € Z | E$ a WE GR. | zaopatrzone w niezbędne instrumenty oraz 
i wszelkie środki laboratoryjne odpowiednia į 


Zródła uírzymania liíeraíów praskich. oni: naukowa, zorganizowana wspólnie j 


przez muzęum przyrodnicze Wenecji Try- | 
denckiej oraz instytutu anatomii porównaw ; 
czej uniwersytetu w Mediolanie. Kierowni- i 


PODSŁUCHANE 


PRACOWITA ŻONA. 


Centralne biuro statystyczne miasta. nauczycielami, 15 — duchownymi, 12 — 
Pragi ogłasza w «wyd. „Kniha a cztenari'' |lekarzami, 11 — aktorami lub reżyserami, 
m. in. ciekawe dane, dotyczące właściwych | 10 — pracuje w bibliotekach, 7 — w ad- 
wokaturze, 6 jest sędziami, 5 — wydawca= 


W.Pradze żyje. 246 liferatów.. Z. tej licz| mi. Z samej literatury utrzymuje się 9 osób. 
by 48. zajmuje -się dziennikarstwem, 40 — A więc niecałe 4 proc. może żyć z pió- 
jest urzędnikami, 33 — profesorami, 32 — ra! 


O IA PASTERCZYK TY ET TOY TZT BRO O 
Kupionyznaczek E.0.M. 
twerzy miliony potrzebne na budowę — 


polskich okrętów wojennych! 


dzo pracowitą i troskliwą żonę. 
— O,.tak, bardzo pracowitą... Jak wra- 


—Lom >>> LL 


staję z miotłą w korytarzu. 


Słyszałem, że ożeniłeś się i masz bar- | Znana gwiazda z Hollywood Caróla Loin- 


Tytońdobrze działa 


uma na ZłŁOŚĆ ludzką. um 


wie zabić mego sąsiada, bo naigrywał się 
ze mnie, ale kiedy wypaliłem jedną fajkę, 
to powiedziałem sobie, że po co go mam 
zabijać, lepiej go wykrzyczę. Po drugiej 
fajce przestałem myśleć o wykrzyczeniu, a 
postanowiłem unikać go tylko, a kiedy wy 
paliłem fajkę trzecią, to zaprosiłem mego 
sąsiada do mnie, zabiłem kurę i zjedliśmy 
ją razem. Tak o to dobrze działa tytoń na 
złość ludzką. 

Dzisiaj są palacze namiętni i są tacy, 
którzy w miarę używają tej trucizny. Pięć 
do sześć papierosów wypalonych dziennie 
nie sprawia nikomu krzywdy, zaś większa 
ich liczba działa ujemnie na zdrowie czło 
wieka, szczególnie jeżeli papierosów nad- 
używają kobiety. 

Napisane jest w starym chińskim przy- 
słowiu: „Żadnej czary rozkoszy nio wychy 
laj do dna, aby w upragnionej nie zrobić 
przeklętej, gdyż na dnie każdej czary, jest 
gorycz — są męty”. Tak więc i z tytoniem. 
Umiarkowane palenie sprawia pewną przy- 
jemność, zbyt wiele wypalonych dziennie 
papierosów przynosi za sobą niesmak w 
ustach, bicie serca i w ogóle niedomaga- 
nia organizmu. Więc wszędzie miara, a nie 
będzie goryczy. 


CIEKAWE ZJAWISKO WE WŁOSZECH, =m 


kiem tej komisji jest dyrektor wymienione- 
go instytutu, profesor Edoardo Baldi. 


Gwiazda filmow a 
dziennikarką. 


mj 


bard porzuciła karierę filmową i została 
dzienikarką. Pracuje ona obecnie w redak- 


cam nad ranem do domu, to jeszcze ją za- cji wielkiego amerykańskiego ilustrowa- 


nego dziennika. 


ADAM CZEKALSKI 


uw A | 
Powieść 16 | 


c, 
Redaktor naczelny: Franciszek Probs’ 


— Hej, master, ty przyjść, ty zaraz tu przyjść! 

Tadeusz pobiegł cò tchu. Kanak drżał na całym ciele, 
nie mogąc się opanować. 

— O, master, patrzeć, ty patrzeć! — zajęczał prawie 
znowu kanak, wskazując ręką na coś śniącego Ww zaro- 
ślach. 

Ruszczyc spojrzał w tym kierunku i przerażenie tar- 
gnęło go za włosy. 

— Naumo, to kanak! 

— Kanak panie! 

—, Zamordowany! 

— Zamordowany, panie. 

Podeszli do zwłok. Teraz już zupełnie dobrze rozpo- 
znali zwłoki kanaka, który odszedł w towarzystwie Ra- 
leigh'ego. Jego ciało pozbawione głowy, skłute całe było 
końcami nożów i wtłoczone do wielkiej, klatki bambuso- 
wej, przypominającej starorzymską lektykę. 

— Boże drogi! — wyszeptał Ruszczyc. — Co się tu 
działo? Gdzie Walter? 


— I żal taki serdeczny ogarnął go za tym . wiernym 
druhem, że łzy z oczu mu wycisnął. 

„Jeśli żyje — pomyślał szybko — muszę go ratować. 
Żywego czy umarłego muszę ratować, muszę wyrwać ze 
szponów tych diabłów Dajaków*. 

— Naumo! — zwrócił się do kanaka. — Ty idź do 
obozu, prędko — prędko i przyprowadź tu połowę kana- 
ków z bronią. Słyszysz, Naumo? 

— Moja słyszeć, panie. Moja sypaj prędko — prędko 
do obozu i przyprowadzić połowę. kanak z karabinami. 

— Tak, tak, dobrze Naumo, dobrze... Ja tu zaczekam 
na ciebie i na kandków. ' 4:4 


— Talofa, master — pożegnał Ruszczyca malaj 
i- szybko wykręcił się na-pięcie i pognał w drogę powru- 
tną, a Tadeusz został 'na miejscu w towarzystwie kanaka 
bez głowy, wtłoczonego w klatkę bambusową i skłutego 
w straszliwy sposób końcami nożów. 

— Cóż się jednak stało z Raleigh'em? 


VII. 


Walter Raiti a znał się:na ludziach i umiał ich wy- 
bierać do pracy, która wymagała pewności, zaufania, 
dzielności i pośpiechu w działaniu. Ruszczyc przekonał się 
o tym po kanakach, po których wysłał Naumo. Spełnienia 
poselstwa wysłanego w drogę kanaka, spodziewał się nie 
wcześniej, jak na jakieś dwie-trzy godziny po: zachodzie 
słońca. Jakże jednak przyjemnie się zdziwił, gdy jeszcze 
blisko na godzinę przed zachodem przybył, mimo osła- 
bienia, sam Prevost‘ przyprowadzając z sobą  kilkudzie= 
sięciu wybranych i najdzielniejszych kanaków, uzbrojo- 
nych w remingtony, granaty ręczne i race. J 

— Talofau został na straży w obozie z resztą , kana- 
ków — objaśnił Gaston Ruszczyca — dlatego ja pozwo- 
liłem sobie objąć komendę nad ludźmi, których panu tu- 
taj przywiodłem. A teraz, co pan rozkaże? 

— Ruszymy natychmiast w ślad za tymi łotrami Da- 
jakami — odrzekł Ruszczyc. — Za wszelką cenę musi- 
my wyrwać Sir Waltera. ze szponów tych diabłów. 

— Wyrwiemy na pewno, bądź pan spokojny. Jeśli 
Dajakowie na miejscu, zaraz po porwaniu, zamordowali 


Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego 
-o w Łądzi, Źwitki 2 


„kanaka, to uczynili to po to, aby się zabezpieczyć przed 


pogonią. Poganie ci bowiem wierzą, że duchy ich przod 
ków, którym przez zmarłego kanaka posłali zlecenia, speł- 
nią ich prośby, uniemożliwią pogoń i przeszkodzą w od- 
nalezieniu ich koczowiska. 

— Obyś się pan tylko nie mylił w swoich przewidy- 
waniach! 

— W swoim czasie, zanim wybrałem się na tę prze- 
klętą wyspę, zapoznałem się ze wszystkimi materiałami 
naukowymi, jakie tylko istnieją o Borneo i Dajakach. 
Prócz tego, sam przecież znajdowałem się w ich rękach, 
a znając narzecze podobne do mowy Dajaków, utwierdzi- 
łem się w prawdzie tego, co o Dajakach i ich obycza- 
jach napisano. 

—Zatem prowadź pan, bo nie mamy chwili czasu do 
stracenia. 

Prevost sprawił kanaków do drogi i ruszyli. 


Grunt.tu wszędzie był wilgotny, miejscami nawet ba- 
gnisty, toteż ślady były bardzo wyraźne, zwłaszcza ślady 
nóg Dajaków, którzy jak się Ruszczyc  domyślał, nieśl: 
Waltera. Ale wnet zaszło słońce i wdżungli nastała kom- 
pletna ciemność, tak gęsta, że kroku nie można było bez- 
piecznie postąpić. Musieli więc zanocować i doczekać 
albo księżyca, albo słońca. Po północy wszedł księżyc 
i od biedy możnaby było iść, żecz ślady były tak niewi- 
doczne, że z konieczności musieli czekać dnia. 

Gdy tylko tarcza słoneczna wypłynęła gdzieś daleko 
z za morza i podniosła się nad dżunglę, cała karawana już 
była w drodze. Ślady nóg Dajaków były wciąż tak wido- 
czne, że nie trzeba było nawet pilnie ich szukać, aby 
móc iść za nimi, 


Wydawca: Jan Stypułkowski. 
7a redakcie odnowiada Roman Furmański 


